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Zwołanie sejmów.
Lwów 19 czerwca.

Weszło to już w zwyczaj — ba! nawei sta­
ło się koniecznością, — ażeby na każdą wieść o 
zwołaniu sejmu krajowego, odpowiedzieć całym 
szeregiem rekryminacyj. Od szeregu lat bowiem 
sejmy krajowe, te najsilniejsze podpory autono­
micznego rozwoju, stały się poprostu paroJją 
tego, czem być powinny — nigdy bowiem rząd 
centralny nie pozostawi im tyle czasu, ile wa- 
żae sprawy krajowe w /m ag iją  i zaciska ie w ra ­
my czasu, który jest i zbyt krótki i najbardziej 
nieodpowiedni.

Bardzo 3łuszne uwagi z tego tytułu zamie­
szcza Czas:

,W  sobotę d. 21 b. m więc, zbierają się 
wreszcie sejmy krajowe. Jeśli już ten termia 
spóźniony dowodzi, że sejmy coraz bardziej 
stają się konstytucyjnym kopciuszkom Austrji, 
to wrażenie to potęguje się, skoro się uwzglę­
dni inne jeszcze okoliczności, towarzyszące zwo­
łaniu krajowych ciał reprezentacyjnych. Gorszy, 
niż zwołanie sejmów na samą porę żniw, jest 
fakt, że to zwulanie było niepewne jeszcze na 
tydzień przed zebraniem się sejmów. — Wszy­
stko zależało — któż tam  wie, od czego zale­
żało: od humoru Czechów, czy cierpliwości rzą­
du, od łaski p. Fressb, czy od uprzejmości p. 
Scbot nerera, jednem słowem od stanu pogody 
w parlamencie. A że wiedeńska prognoza brzmi 
stale: stronami deszcz, stronam i pogoda, więc 
zwołanie sejmów wisiało do ostatniej chwili w 
powietrzu. Trudno o jaskrawszy dowód, jak 
dalece sejmy traktowane są jako przyczepka do 
parlamentu, jako niezbędne, bu niestety kon­
stytucją przepisane wypełnienie leryj tego par­
lamentu, wypełnienie tych smutnych dni, w 
których pp. Franko, Slein i Choć nie dostają 
djet.*

Kolej Lwów-Winnikl-Podiiajce.
Za Słowim polskiem, które zajmuje u p r z y ­

w i l e j o w a n e  stanowisko c o  do  o t r z y m y ­
w a n i a  w i a d o m o ś c i  z prezydjum magistra­
tu, powtórzyliśmy artykuł, który, jak się obe­
cnie okazuje, polegał n a  m y l n y c h  (I) infor­
macjach. S Io w j polskie p r z y z n a j ą c  to ,  
p isze:

,W  imię prawdy, z przyjemnością przy­
chodzi nam donieść, że sprawa uwzględnienia 
życzeń miasta Lwowa przy budowie kolei do . 
Podhajec, stoi daleko lepiej, aniżeli to przedsta­
wiono we wczorajszym porannym numerze na­
szego pisma.

Dla ścisłości, stwierdzamy jednak przede- 
wszystkiem, że to, co w naszym numerze .wczo­
rajszym napisane było, opierało się na datach 
autentycznych i że z wyjątkiem jednego punktu, 
dotyczącego miasta Lwowa (!) — który uległ 
zmianie — reszta jest prawdą niezbitą.

Otóż reskrypt namiestnictwa, intymujący 
decyzję ministerstwa, naddzedl istotnie do m a­
gistratu w dniu 14 czerwca b. r. i zawiera co 
do joty wszystko, co podaliśmy w naszem pi­
śmie. Jedno jest tylko w tej sprawie a l e ,  a 
mianowicie, że rezolucja m nisterstwa kolei nosi 
datę 13 maja b. r. — a przeto nie powinna 
była być komunikowana magistralowi z tego 
powodu, że w międzyczasie punkt esencjonalny 
sprawy, odnoszący się do miasta Lwowa, uległ 
gruntownej zmianie.

Po tem wyjaśnieniu przystępujemy dc rze­
czy :

Otóż właśnie kiedy w dniu 13 maja br. 
zapadła była decyzja ministerstwa, dla Lwowa 
niekorzystna, prezydjum miasta otizymalo o tem 
niezwłocznie wiadomość prywatną i poczyniło 
natychmiast starania, ażeby doprowadzić do 
skutku zmianę owej dezycji.

Następstwem tych starań było to, że mini­

ster kolei zwołał na dzień 2 czerwca konferencję 
wszystkich stron interesowanych do Wiednia. 
Konferencja odsyła się istotnie, a wzięli w niej 
udział reprezentanci ministerstw, prezydent i 
delegaci miasta, delegaci wydziału krajowego i 
zastępcy konsorcjum budowy.

Na tej konferencji zastępcy naszego miasta, 
popierani przez delegatów wydziału krajowego, 
z taką silą i stanowczością obstawali przy swych 
żądaniach, że przede wszystkiem a bdyko wali człon­
kowie konsorcjum i akceptowali wszystkie ży­
czenia miasta Lwowe.

W następstwie tego także ministerstwo ko­
lei uznało, że wbrew opinii miasta i kraju iść 
niepodobna i przez usta szefa sekcji p. Vrba 
oświadczyło wprost, że życzenia gminy zostaną 
uwzględnione w całej pełni, tj. że dworzec ulo­
kowany będzie w pobliżu rogatki łyczakowskiej 
i że połączenie z kolejami państwowemi doko­
nane będzie przez KczieinikL

Zarazem postanowiono nawet myśl o pro­
jekcie liriji Łyczaków-Podzamoze z a r z u c i ć  z u ­
p e ł n i e ,  a to tem bardziej, że delegaci lwowscy 
oświadczyli, że pomysł ten będą nietylko zwal­
czać wszelkiemi możliwymi środkami, ale zape­
wnili także, że gmina do budowy takiej nie 
przyczyni się ani jednym centem.

Konferencja owa p r z y n i o s ł a  j e s z c z e  
t ę  k o r z y ś ć ,  że rząd p o d w y ż s z y ł  gwaran­
cję państwową dla tej koleji, z pierwotnie ofia­
rowanych 10 na 11 miljonów koron, a jest pod 
stawa do przypuszczenia, że n ie  j e s t  t o  j e g o  
o s t a t n i e  s ł o w o  i że ta gwarancja p ó j d z i e  
j e s z c z e  w y ż e j .

Ostatecznie, wedle zdania sfer ze sprawą 
dokładnie obeznanych, rzecz cała stoi w ten spo­
sób, że jeżeli tylko projekty szczegółowe i plan 
sfinansowania przedsiębiorstwa uzyskają apro­
batę ministerstwa, to  j e s z c z e  n a w e t  p o d  
k o n i e c  b i e ż ą c e g o  l a t a  budowa koleji bę­
dzie mogła być rozpoczęta.

Fiądziesiąeiole cie katolickiego 
stowarzyszenia.

W iedeń 16 czerwca.
Związek katolickich wiedeńskich stowarzy­

szeń robotniczych, święcił wczoraj z wielką oka­
załością rocznicę pięćdziesięcioletniego twego 
istnienia. Była to zarazem uroczystość księcia 
kardynała dra Antoniego G r u s c b y , który przed 
półwiekiem z pomocą Bożą, jako młody pod­
ówczas kapłan, ten związek założył. Uroczystość 
rozpoczęła się już w sobotę, małą, ale gusto­
wnie i bardzo pouczająco urządzoną wystawy 
przedmiotów i dat, odnos2 4 cych się do bistorji 
i rozwoju Związku. Imponującym zaiste był u- 
roczysty pochód proccsjonalny w niedzielę z do­
mu , Związku", mieszczącego się przy Gumpen- 
dorferstrasse do bazyli&i St. Stefana. Brało w 
nim udział przeszło 3000 uczestników, delega­
tów 155 stowarzyszeń katolickich ze sztanda­
rami i odznakami, poprzedzanych przez trzy 
kompletne orkiestry. Na czele pochodu honoro­
we miejsca zajęły debgacje zagraniczne (Paryż, 
Londya, Stokholm, ‘Monachium, Kolonia, Gau- 
d .w a, Luksemburg, Genewa) i austro-węgier­
skich stowarzyszeń. Uroczystą mszę odprawił 
biskup ks. dr. Schneider — Te Beum  zaintono­
wał zaś ks. dr. Gruscha. Na mszy obecni byli 
bardzo liczni dostojnicy, a cesarską rodzinę re­
prezentowali arcyks. Marja Teresa i Adelgunda. 
Rzecz prosta, że kapituła jawiła się w pełnym 
komplecie.

Gdy przebrzmiały podniosłe tony wspania­
łego hymnu, wyruszył orszak w tym samym 
porządku ku wielkiej sali w gmachu Tow. m u­
zycznego. Dokoła katedry stały tyięczne tłumy, 
które przyglądały się pochodowi, istotnie wspa­
niale się przedstawiającemu. Sala Tow. ozdo­
biona była) okazale; w loży dworskiej zasiadł 
arcyksiążę Leopold Salvator, na podjum w sali:

nuncjusz Taliani, kardynał Gruscha, biskupi 
Schneider i Marschall, burmistrz Lueger, rozma­
ici dostojnicy cywilni i duchowni, delegaci zagra­
niczni etc. Po odśpiewaniu stosownej pieśni 
powitalnej zagaił zebranie prezes Michele, ka­
znodzieja Katedralny, przedstawiając w końcu 
tekst hołdowniczego telegramu do cesarza.

W  serdecznych, prawdziwie ojcowskich sło­
wach powitał zebranych z nismałem rozrzewnie­
niem kardynał Gruscha, poczem sekretarz jego 
ks. dr. Komprat dał pogląd n. półwiekową hi- 
stnrję i działalność związku. Przemawiało pó­
źniej jeszcze kip u mówców, poczem ks. Michele 
zakończył piękną mową uroczystość, której ucze­
stnicy wysłali telegram do Ojca św.

Z całej monarchii nadeszły setki depesz 
gratulujących.

Cbarakterystycznem jest, że tutejsza ptasa 
o wspanialej tej manifestacji katolickiej zaledwie 
wspomniała. B a ! gdyby to się żenił jaki ban ­
kier — pisanoby obszerniej!

Z Pragi.
P i  a s a  16 czerwca.

(O samary i bursze. —  K u  czci Johna. —  Od­
wołana uroczystość książęca. —  Fostyn artysty­

czny. —  Teatr. —  W ystawa w Wyszkowie.)
Ciekawy i hiezwykly widok przedstawiała 

w niedzielę 15 b. m. wielka sala giełdy towaro­
wej w Pradze. OkoIo 120C uczniów politechniki 
zebrało się, ażeby zaznaczyć swoje stanowisko 
w kweslji przyznawania i używania tytułu inży­
niera. Nie imponująca jednak liczba, nie powa­
żne obrady, zakończone jednomyślnie uchwalony 
rezolucją, którą znacie już z depesz, były wyra­
zem niezwykłości — ale niezwykłym był fakt, 
że czamary czeskie i kostjumy niemieckich bur­
szów znalazły się razem obok si.b ie w najprzy­
kładniejszej zgodzie. Nie widuje się podobnych 
zdarzeń w czeskiem królestwie często 1 W zebra­
niu wzięli też udział profesorowie czeskiej i nie­
mieckiej techniki, wielu inżynierów, posłów etc. 
W prezydjum zastąpione były naturalnie obie 
narodowości: pierwszym przewodniczącym (o 
czem zadecydował im ) był Niemiec Bruno R i c h ­
t e r ,  który podniósł zgodność ces. król. niemie­
ckich techników tam, gdzie o godność całego 
stanu chodzi.

Tegoż dnia odbyła sit? takie bardzo powa­
żna uroczystość, ku czci zmarłego przed miesią­
cem J. W ratysława J a b n a ,  jednego z najdziel­
niejszych pracowników na polu odrodzenia na­
rodowego. Był to umysł wszechstronny; z za­
wodu profesor szkoły realnej, oddawał się poe­
zji, których wydal kilka tomików, między inne- 
m i: .Syb lejskie wróżby* i .Nasze mogiły*.
Brał żywy udział w politycznem życiu, a od­
znaczał się stałością przekonań i nieugiętością 
charakteru — przy wielkiej odwadze. Był on 
posłem na sejm, do rady państwa, był człon­
kiem delegacji; szczególniej pożytecznie działał 
w komisji szkemej i Dudżetowej. A obok tego 
był on znakomityn chemikiem, twórcą czeskiej 
termiuologji i wogóie popchnął chemiczny prze­
mysł na nowe tory. W  obchodzie brali udział 
wybitni przedstawiciele wszystkich sfer towarzy­
skich Pragi.

Natomiast ubyła inna uroczystość, na ’?tó- 
rą wybierało się całe grono .śm ietanki" ary ­
stokratycznej. Księstwo Alfredowie Windisch- 
gratz mieli w dmu 18 b. m. obchodzić uroczy­
stość srebrnego wesela w mitjtcowości Tacbau. 
Zebranie miało być nardzo liczne i świetne, a 
miasto i okolica obiecywały sobie niemały za­
robek. Tymczasem jakieś miejscowe pismo so­
cjalistyczne wystąpiło — z bardzo zresztą głu­
pim i obelżywym — artykułem przeciw Księżnej. 
Ks;ężnę tak to rozgniewało, że całą uroczystość 
odwołano. Srebrne wesele odbędzie się w innej 
posiadłość., w Steknie, wyłącznie w rólku ro ­
dziny.

Wielkie zaiuteresowanie budzi festyn arty­
styczny, zapowiedziany na 29 bm. na wyspie 
strzeleckiej. Protektorem tego przedsiębiorstwa, 
które ma zasilić kasę czeskich artystów teatral­
nych, jest nestor dramatycznych aktorów, p .K a­
ro1 Sńmanowsky. Na trzech scenach, ad hoc 
urządzonych, odrywać się będą przedstawie­
nia z udz.ałem najwybitniejszych sil od godziny 
2 po południu do zmierzchu. Na program zło­
żyło się kilka jednoaktówek, monologów, arji, 
joiowycb śpiewów, kupletów etc. Nie zapomnia­
no też o milusińskich, dla których będą marjo- 
netki, strzelnice, karuzele etc. I to wszystko za 
40 halerzy!

Teatr obecnie pełny, bo też liczba prze­
jezdnych do czeskich kąpieli większa, niż kiedy­
kolwiek ; repertuai jednak dosyć jest letni. Grają 
.Kontrolora sypialnych wagonów*, .Kumoszki 
z Windsoru*, .Rewizora* — a z oper , Dopel- 
kę*, .Garmenę* .Telia* i .Aidę* Zapowiedzia­
no również na bieżący tydzień Kisilewskiego 
.Karykatury*.

W lipcu i sierpniu odbędzie się w Waszko- 
wle wystawa rolniczo-przemysłowa, która spro­
wadzi do Moran tłumy gości czeskich i śląskich. 
Już obecnie zapowiedziano na czas trwania wy­
stawy 14 zjazdów, a każdy liczyć będzie kilku­
set uczestników. Czesi niewątpliwie uolożą 
wszelkich usiłowań, ażeby wystawa czeska w 
Wyszkowie nie ustąpiła niemieckiej lakiejże wy­
stawie w Ołomuńcu.

2 R r jm
{Od naszego korespondenta).

R z y m  14 czerwca. 
[Sprawa polskiego biskupą te Ameryce. —  M a­
katek W atykanu. —  Wspomnieniu, z  pobytu sza­

cha perskiego).
Bawi tutaj ks. arcybiskup Katzer z Mil­

waukee, w towarzystwie ks. Gulskiego z tegoż 
i ra s ta ,  a celem podróży jest staranie się, ażeby 
ks. Gulski mianowany został pierwszym bisku­
pem polskim w Ameryce. Sprawa ta obchodzi 
żywo Polaków amerykańskich, którzy od dłu­
giego czasu napróżno starają się o własnych 
biskupów. Jak wiadomo, drug. kongres polsko- 
kalolicki w Ameryce Północnej, uchwalił doma­
gać się zamianowania polskich sufraganów w 
dyecezjacii, przez Polarów  Ikzaie zamieszkałych. 
Odnośny memorjsł prezydjum kongresu ro­
zesłano do dwunastu arcybiskupów i biskupów 
w Stanach Zjednoczonych, oraz do kardynałów 
Martimellego i Gibbonsa. Odpowiedział atoli 
tylko jeden, arcybiskup nowojorski, a to, że 
życzeniom Polaków zadość uczynić nie może, 
bo w takim razie Włosi, Niemcy, Czesi mogliby 
takie same wnieść żądania. Obecnie caia sprawa 
zrwisia wyłącznie od W atykanu, więc też dla 
Poionji amerykańskiej wynik pobytu tutaj 
arcybiskupa Katzera ma znaczenie pierwszo­
rzędne.

W  świecie katolickim niejednokrotnie dają 
się słyszeć pytania, ile też wynoszą kapitały 
StCicy Apostolskiej? Otóż, myliłby się, ktoby 
sądził, że sa one bardzo wielkie. Rozmaite jubi­
leusze lat ostnieb wpłynęły wprawdzie na icb 
wzrost korzystnie, ale dzisiaj nawet nie wyno­
szą one więcej nad 40 miljonów franków. 
Przyczynia się do dochodów przedewszystkiem 
cesarz austrjacki, który corocznie daje bardzo 
znaczne świętopietrze. Francja daje zawsze dużo, 
chociaż nie tyle, co dawniej. W roku jubileu­
szowym 1900, wpłynęło 6 miljonów franków. 
Tyle również spodziewają się w bieżącym roKu. 
W  W atykanie żyezonoby sobie, aby stworzyć 
potęgę finansową o charakterze katolickim i 
ruch pieniężny w sprawach kościelnych zmono­
polizować w oddzielnych bankach. Gdyby do­
szło do skutku zbliżenie się Stolicy Apostolskiej 
do Ameryki i Anglji, w takim razie W atykan 
może spodziewać się stam tąd potężnej podpory

finansowej, Która może mu zastąpi stratę, jaką 
poniósł przez zabór duchownych majątków przez 
rząd włoski. Jak wiadomo, papież nie pizy^ął 
indemnizacji 3,225.000 lirów rocznie, jaką mu 
rząd ofiarował. S trata W atykanu, stąd po­
wstała, wynosi dotąd przoszło sto miljonów 
lirów.

Wspomnienia z pobytu egzotycznego gc&jia, 
szacha perskiego, przebrzmiały już wśród pu­
bliczności, tylko zarząd pałaców królewskich 
ma jeszcze do czynienia z zabytkami wizyty. 
Przez parę tygodni odbywaio się czyszczenie 
sal, w których zamieszkiwał władca Persji i 
jego świta. Obchodzili się oni z meblami, dy­
wanami, a nawet ścianami tak, że wiele salo­
nów musiano z gruntu restaurować. Szecb miał 
odwiedzić także Neapol, ale nie pojechał, gdy 
dowiedział się, że w Neapolu zaajduje się 
wulkan. Wiadomość o katastrofie na Marty­
nice odebrała mu ochotę zbliżenia się do We- 
zuwjiisza.

Sytuacja w Armenii.
W Karaweranu w wdajecie erzerumskim, 

poborcy podatków pod pozorem, iż brakuje 
218 osób na 140 rodzin płacących poda­
tek woisko w y, dopuszczają się niezwykłych 
gwałtów. Jak wiadomo, władze tureckie ścią­
gają podatet od wieśniaków za nieobecnych, za 
emigrantów, a m wet za zmarłych. Reklamacje 
wybitaiejszych Ormian nic nie pomogły — prze­
ciwnie, zwiększyły się jeszcze prześladowania, 
aresztowania i tortury. Aby uniknąć śmierci, 
mieszkańcy Karaweroku zmuszeni byli przyjąć 
islam, co naturalnie powoduje stracenie icb 
dla narodowości ormiańskiej, wiadomo bowiem, 
że kto powraca do swej religji, lub poprzedaiej 
narodow u ci, skazuje się no. pewni śmierć, gdyż 
prawo muzułmańskie rozkazuje zabijać tego, 
który porzuca islam.

Z Karakalise kolo Łajazidu donoszą, że w 
wiosce Mangasar dowódcy kurdyjscy. Hussein- 
bey i Ahmet bey, zabrali siłą wieśniakowi, na­
zwiskiem Mardiros, kilka kur i również chcieli 
zrabować mydło, znajdujące się w domu. Gdy 
wieśniak razem z synem począł prosić, aby 
choć część im pozostawiono, rozgniewali się i 
poczęli strzelać. Mardiros został zaLity, jego 
syu ciężko ranny walczy ze śmiercią.

W okolicach Musb poborcy podatków ob­
chodzą się z miejscowa ludnością z niewypo- 
wiedziaaem okrucieństwem, zalrierając wieśria 
kom, co im się podoba, a przedewszystkiem żo­
ny i córki. Mężczyźni za opór karani są naj­
pierw kijami, a potem fuzją lub rewolwerem, 
kobiety zaś poddane są torturom  i gwałtom...

W  Migaban podczas mrozów, które tam w 
zimowych miesiącach dochodzą do 30 stopni, 
płacący podatki wieszani byli za ręce w stu­
dniach, to samo miało miejsce w Soluk, gdzi* 
n :: tzkańców najpierw oblewano wodą, a potem 
oKładano kijami.

W  Keybian wieśniacy byli przytrzymywani 
w norze i jednocześnie bici.

W Koms pewna kobieta została rózgami 
zaćwiczona na śmierć.

W Konstantynopolu więzienia zapełnione 
są biednymi Ormianami, którzy mimo prawa 
paszportowego, opiewającego, iż nie wolno jest 
im udawać się nawet do sąsiedniej wsi, z po­
wodu wielkiej nędzy, idą zarabiać na kawałek 
chleba poza ich miejscem urodzenia. Tym spo­
sobem aresztowano w Konstantynopolu m nó­
stwo rólaego rodzaju służby: kucharzy, ogro- 
duików i tragarzy.

I to wszystko dzieje się pod okiem konsu­
lów i ambasadorów europejskich, którzy zaj­
mują się wyrabianiem koncesyj finansowych, 
lub dekoracyj, a nie wymagają, aby już raz 
weszły w życie reformy tylokrotnie żądane przez 
ich państwa, a akceptowane i obiecywane przez 
Portę. ________________

(80) N . A . L E J K J N .

Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Giafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego ptzelożyl 
K I . K .

— A pocóż nam tursk il Tam  wszakże 
Turcy. Już lepiej mieć do czynienia z braćmi 
Słowianami. My Słowianie — więc do Słowian! 
Zatrzymaj, bratku, konie. Zobaczymy, jak wy­
gląda nasz bank słowiański.

Faeton stanął u eleganckiego podjazdu, któ­
rego strzegł odźwierny. Mikołaj Iwanowicz i 
Giafira Semenówna wysiedli i udali się do 
środka.

— Przypuszczam, że chyba Bulgarowie roz­
mieniają serbskie papiery. Wszakże Serb i Buł­
gar, to najbliższi bracia, — mówił Mikołaj Iwa­
nowicz do żony.

XXV.
Obszerna sala bułgarskiego banku była u- 

iządzona na sposób europejski. Trzy ściany od­
grodzone kratkami, w których znajdowały się 
ponumerowane okienka. Za kratkami przy biur­
kach siedzieli urzędnicy, ludzie starsi i młodsi, 
łysi i z bujaemi fryzurami. Czwartą ścianę zaj­
mował szereg kanapek dla oczekującej publi­
czności. Pośrodkn stał duży stół, dla obliczania

pieniędzy i wypełniania blankietów, które na 
n.m leżały. Przy każdem okienku za kratkami 
znajdowały się również stoliki. Urzędnicy bądź 
to wertowali w księgach, bądź, stojąc u okienek, 
rozmawiali z interesentami, zresztą nielicznymi. 
Mikołaj Iwanowicz wybrał poważniejszego urzęd­
nika i zbliżył się ku niemu.

— Mówisz pan po rosyjsku? — zapytał.
— Ile panu potrzeba. Jestem z Moskwy — 

odpowiedział urzędnik.
— R osjanin? JaK to mile ! Ja z Peters­

burga.
— Nie, ja Bułgar, ale służyłem w Rosji. 

Go pan rozkaże?
— Radbym, oto, wymienić te serbskie pa­

piery na bułgarskie pieniądze, — rzekł Miko- 
iaj Iwanowicz, podając urzędnikowi pakiet pa­
pierów.

— Nie mieniamy, — odpowiedział urzęd­
nik...

— Więc jakże? Wcale nie zajmujecie się 
panowie wymianą pieniędzy?

— Owszem, rosyjskie, francuskie, austrja- 
ckie i inne, ile się podoba, ale z pieniądzmi 
serbskiemi nie czynimy żadnych operacyj.

— To zabawne! Ościenne państw o, tak 
samo słowiańskie, jak wasze, a ignorujecie jego 
pieniądze ?

— Kurs zanadto niski. Zresztą mają walor 
tylko wewnątrz kraju.

— A to mnie żyd w Belgradzie naciągnął, 
— zwrócił się Mikołaj Iwanowicz do żony i po­
czął kiwać głową.

— W Belgradzie kursują one wybornie — 
objaśniał urzędnik.

— Eh, niebardzo... Jeżeli już mam być 
szczerym, to powiem panu, że i w Belgradzie

i nie chciano icb brać na dworcu kolejowym 
prz kasie.

— Bilety jazdy na kolei wscbodniej sprze­
dają się tylko za złoto.

Mikołaj Iwanowicz był zdumiony.
— H n... A to ci dopiero bracia Słowia­

nie! N aw it swoich, słowiańskich papierów nie 
chcą mieniać! — prawił do żonj. — Więc 
jakże? — zwrócił się znowu do urzędnika. — 
Czyli mam je uważać za przepadle? Jest tego 
trzysta denarów, a stąd jedziemy do Konstan­
tynopola.

— Zwróć się pan do żydów wekslarzy. 
Może oni wymieniają. Uprzedzam jednak, że 
trzeba będzie dużo stracić — rzeki urzędnik, 
uśmiechając się.

— Brawo, niema co mówić! Dobre wspo­
mnienie wywozimy o braciszkach Serbach! A 
czyli przynajmniej w asze, bułgarskie kredyty 
chodzą dobrze?

— U nas tylko złoto i srebro.
— Więc proszę za sto rubli bułgarskiego 

złota i srebra.
I Mikołaj Iwanowicz podał sturublowy 

papier.
— Z deklaracją, z deklaracją. Bądź pan 

łaskaw wj pełnić — odrzekł urzędnik, nie przyj­
mując sturublówki i podał blandet.

Mikołaj Iwanowicz obejrzał blankiet i rzeki:
— Ale to po bulgarsku...
— Wypełnij pan po rosyjsku, to wszystko 

jedno. , Przedkładając rosyjski bilet kredytowy 
na rubli sto, proszę wydać mi, według kursu, 
w lewach zlotem..."

— No, dobrze. Ale za granicą nigdzie tego 
nie ma, ażeby pisać deklaracje. Przynosi się do

banku papierek sturublowy i zaraz ci: ,proszę, 
raz, dwa, trzy*...

— Co począć? U nas potrosze państwo 
pisaniny. Zresztą uczyliśmy się u was, Rosjan...

Deklaracja wypełniona, pieniądze rozmie- 
uiane i małżonkowie Iwanowowie opuszczali bu­
dynek b&Lkowy.

— No, no... A to ci braciszkowie S erb y ! 
Ubrali nas w dobre pieniądze, które tylko żydzi 
przyjmują — prawii Mikołaj Iwanowicz. — R a­
dzi nieradzi, będziemy musieli i tutaj szukać 
żyda.

Siedli do faetonu i pojechali.
— Teraz dokąd wieziesz? — zagadnął M i­

kołaj Iwanowicz siedzącego na koźle cicerona 
w furażerce z napisem ,M etropol".

— Frzejedziemy się po Dondukowskim bul­
warze, a następnie oglądniemy dom Stam bu- 
lowa, — brzmiała odpowiedź.

— A! ład n ie , ładnie...
Ciągnęła się ulica, obsadzona drzewkami 

które dopierc puszczały pączki. Na prawo pu­
stkowie, dalej niepokaźuy domek, znowu pustko­
wie i rozpoczęta budowa. Na lewo to samo. 
Wogóie dość dużo budujących się domów. 
W niektórych miejscacl kopią dopiero rowy 
pod fundi menta.

— Tutaj kto się buduje ? — zapytał Miko­
łaj Iwanowicz, wskazując na róg jakiejś ulicy.

— Były minisier, Ucbtumow, stawia sobie 
kamienicę, — brzmiała odpowiedź z kozła.

Przejechali jeszcze około pieciusef bążni.
— A tu pod co kopią? — pytał znowu 

Mikołaj Iwanowicz.
— Tu sianie teatr.
— Więc obecnie nie macie teatru ?

— Jest, ale malutki, w .Biesiadzie Sło­
wiańskiej".

— Cóż to za .Biesiada*?
— Ferajr. i klub.
— A można tam wstąpić?
— Jeszcze-by też nie można jaśnie wiel­

możnemu panu! Tan. lubią generałów.
Mikołaj iwanowicz z dumą pogładził brodę 

i poprawił cylinder, naciągając go nieco na 
bakier.

— Oczywiście, pojedziemy tam  dzisiaj.
Przejechali jeszcze z pięćdziesiąt sążni. Plac

Na środku rozpoczęta budowa.
— Co tu budują?
Nową cerkiew katedralną.
— A tam co?
— Były minister, KaraKalow, stawia sobie 

kamienicę. A oto, tam dalej kopią fundam enta. 
Pewien zamożny kupiec... on handluje baranie- 
mi skórkami.

— Co tu budowli! Ile rozkopano pustych 
ulic! O, Sofja będzie dużem i pięknem m ia­
stem, — mówił dc żony Mikołaj Iwancwicz.

— Ślimak wędruje, może kiedyś przywę­
druje, — odrzekła sentencjonalnie Giafira Se­
menówna.

— Gzy nie znajdujesz, że Sofja cokolwiek 
przypomina Carskie Sioło?

— Może być. Ale tam zawsze jeszcze wię­
cej budynków.

— Łaźnie, panie jaśnie wielmożny, budują 
u nas, wielkie, siarczane łaźnie, — opowiadał 
z kozła cicerone. — Będą siarczane łaźnie, a 
przy nieb duży hotel. Kurort... Żeby się leczyc, 
— tłumaczył.

dalszy nastąpi)
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Stanowisko wszechświat. Ameryki.
Dyrektor amerykańskiego Bureau o f Fo- 

reign Commerce ogłosił bardzo zajmujący pngląd 
aa rozwój handlu amerykańskiego w r. 1901. 
Charakteryzuje on stanowisko Stanów Zjedno­
czonych w handlu wszechświatowym, w sposób 
następujący:

Handel amerykański rozwija się coraz wię­
cej i opanowywa nawet juk Austrję, jakkolwiek 
państwo to leży na uboczu, zdała od wielkich 
dróg handlu wszechświatowego i zarówno rol­
nicy, jak i przemysłowcy tamtejsi usiłują ogra­
niczyć wszelkimi sposobami import am erykań­
ski. W Niemczech im port amerykański zajmuje 
pierwsze miejsce. Współzawodnictwo Stanów 
Zjednoczonych grozi niemieckiemu handlowi 
i przemysłowi wielkiem niebezpieczeństwem. 
Przewaga Ameryki, tłómaczy się nietylko zdolno­
ścią, ale i samodzielnością i pomysłowością jej 
robotników.

W ogólności, w handlu pomiędzy Ameryką 
i Europą nastąpiła zupełna zamiana roli. E uro­
pa sprowadza obecnie z Ameryki te towary, 
które dawniej wywoziła na drugą stronę Atlan­
tyku. Dotyczy to wszystkich państw  kultu­
ralnych. Wywozimy do Francji jedwabie, do 
Anglji płyty cynkowe, rynki niemieckie są zala­
ne naszymi wyrobami pończoszniczymi, rynki 
czeskie naszami wyrobami szklanymi. W Anglji 
amerykański towar bawełniany wypiera towar 
manszesterski. Na rynkach hiszpańskich sprze­
dają pomarańcze i lemoniadę z Kalifornji.

W roku ubiegłym wywóz do Europy zmniej­
szył się w następstwie powszechnego przesilenia 
ekonomicznego na starym kontynencie. Ale jest 
to objaw przemijający. Gdy minie przesilenie, 
zwiększy się znowu wywóz z Ameryki. Anglja, 
która dotąd przodowała w handlu wszechświa­
towym. nie może już współzawodniczyć ze S ta­
nami Zjednoczonymi. Pochodzi to stąd, że w 
Anglji stowarzyszenia robotnicze zdobyły wszech­
władzę i narzucają producentom swoje w arun­
ki. W  Ameryce istnieje również taka organiza­
cja robotnicza, ale wpływ jej jest więcej ogra­
niczony i w ogólności stosunki są prawidłowe. 
Tem tłumaczy się głównie przewaga Ameryki 
nad W. Brytanją.

Mały fejleton.
Pani Klapaka jadzie do Brzucho wic.
Słów mi brakuje dla należytego wyrażenia 

pogardy instytucjom i przedsiębiorstwom komu­
nikacji we Lwowie i w krajn.

Czas już doprawdy pomyśleć o uregulowa­
niu stosunków pomiędzy panią Klapską z je ­
dnej, a dorożkami, tram wajam i i kolejami że- 
laznemi z drugiej strony.

Bo nie możemy zgodzić się, aby zacna ma- 
trona, osoba ze wszech miar zasługująca na 
szacunek, była narażaną na tak liczne zmar­
twienia, zawody, przeszkody i rozczarowania, 
z winy zupełnie niestosownych, a nawet po­
wiem wręcz, nieudolnych urządzeń w tym 
kierunku.

Pani Klapaka, jak przystało kochającej m a­
tce, wywozi pięcioro swojej dziatwy na letnie 
mieszkanie do Brznchowic o godzinie 5-tej mi­
nut 45 zrana.

Z tego więc powodu, roztropna i przezorna 
gospodyni, zbudziła ze snu małżonka, dwie słu­
żące, pięcioro dzieci, oraz sąsiadów z dołu i 
z boków, o godz. 2 ej nad ranem.

— Obyśmy się nie spóźnili 1
— Obyście się nie spóźnili 1 — powtarza 

mąż, rozespany i posłuszny.
— Obawiam się, że nie nkończymy pa­

kowania.
— A wszak pakujemy się od dwóch tygodni?
— Co ty tam wiesz — powiada pani Klap- 

ska, usiłując na lewą stopę wciągnąć trzewik, 
przeznaczony na prawą nogę — co możesz wie­
dzieć ty, mężczyzna!

Z powodu niemożliwości wciągnięcia trze­
wika, szanowna matka rodu chlusnęła wulka­
nem skarg i utyskiwań na cały świat wogóle, 
z mężem włącznie.

O godzinie 3 min. 35, najważniejsze sien­
niki zostały zwinięte, najgłówniejsze poduszki 
wciśnięte przemocą do kosza, odgrywającego za­
razem i rolę spiżarni.

— Zdaje mi się, że słoiki z konserwami 
popękały?

— I mnie się tak zdaje, duszko.
— Czy czujesz zapach octu ?
— Czuję, serc;’.
— Zatem bądź przeklęty !
Godzina 4 min. 15. N e uporano się ze 

śniadaniem, które dziatwa dostanie dopiero po 
przyjeździe na miejsce.

O godzinie 4 m. 35, pani Klapska, z wio 
sami upiętemi tymczasowo, w sukni spiętej 
tymczasowo na jedną haftkę, podnosi krzyk 
murzyna, ukąszonego śmiertelnie przez węża 
okularnika.

— A gdzie sam owar?
— Się gotuje — odpowiada automatycznie

kucharka.
— Bierz samowar, spóźaimy się na pociąg.
— To wyleję wodę i wytrząsę węgle.
— Ani mi się waż. Tu nie ma chwili do 

stracenia!
— Ale...
— Słyszysz? Co? Mężu malowany! Ja jej 

każę. a ona nie chce mnie słuchać!
Godz. 4 min. 50. Pani Klapska, z rondlem 

i parasolką w jednej, z butelką nafty i okryw- 
ką narzuconą tymczasowo na drugą rękę, otwiera 
pochód. Za nią kroczą: dzieci w porządku we­
dług wieku, potem niańka z dzieckiem najmlod- 
szem, potem mąż wybladły i zbolały; na końcn 
kroczy Magda z samowarem, który kipi.

Zapuściłbym zasłonę na urządzenia komu­
nikacyjne, lecz wyrządziłbym tem krzywdę ca­
łemu społeczeństwu, domagającemu się pomsty 
i kary.

W Lwowie dotąd nie ma dorożek jedno i 
parokonnych z miejscami dla 7-min pasażerów, 
pięciu wielkich skrzyń bagażu, psa i dymiącego 
samowaru.

We Lwowie nie ma dotąd tram wajn zasto­
sowanego do potrzeb pani Klapskiej, jej dzia­
twy, służby i ładunków.

Na kolei rawskiej nie wprowadzono je­
sz* ze pociągu, któryby odchodził o 27 m inut 
później.

Na tej niesłusznie wychwalanej kolei, po­

ciągi nie mogą kursować inaczej, jak tylko ści­
śle według rozkładu jazdy.

Z winy tych urządzeń barbarzyńskich pani 
Klapska i inne jej podobne matrony, są zmu­
szone podróżować pociągami następnymi.

KRONI KA.
LW Ó W  19 czerwca.

Stan powlettaa. Godzina 19 w południa 
Ciaph.ta -f- 17 ' R. Deszcz.

f  Ks. Łukasz Wronowski wczoraj o go 
dżinie 6 po południu zmarł w domu 0 0  Zmar­
twychwstańców we Lwowie, przeżywszy lat 62. 
Niepośledniej miary byt to człowiek, jedna z tych 
postaci, które przyświecają narodowi swemu cnotami 
obywatelskiemi. Jako zakonnik, byl ozdobą Zgroma­
dzenia, a jako kapłan, chlubą kapłańskiego stanu. 
W walce o wolność 1863 r. brat czynny udział, 
udał się następnie na tułactwo i za przykładem wie­
kopomnych założycieli Zgromadzenia 00 . Zmartwych­
wstańców, którzy po 1831 r. tę samą drogę do apo­
stolstwa przebyli, został Zmartwychwstańcem obrządku 
wschodniego i misjonarzem Bułgarów, gdzie przez 
cale niemal, bo 34 letnie kapłaństwo, już to jako 
podwładny, już jako przełożony misji, pracował. 
Charakter czysty jak łza, choć nieraz bezwzględny 
wobec tegoczesnych kompromisów w sprawach wia­
ry; pogodny i żartobliwy, przy żelaznej stanowczo­
ści tam, gdzie o obowiązek kapłański, o sprawę na­
rodową, lub o czystość obyczajów chodziło. Ste­
rawszy zdrowie na misjonarstwie bulgarskiem, przy­
był do Lwowa na odpoczynek Jaki to był odpoczy­
nek, niech powiedzą ci, którzy go tak często na 
ambonie i w konfesjonale widzieli. A choć na kilka 
lat przed śmiercią ociemniał zupełnie, nie ustał je 
dnak w pracy, póki go niemoc bez ratunku ostate 
cznie nie zmogła. Znowu ubył jeden z tych, co 
napróżno nie żyli na świecie, ale z całej duszy i ze 
wszystkich sił pracowali ojczyźnie na cblubę, ludowi 
na pożytek, a Bogu na chwalę. Cześć jego pamięci! 
Pogrzeb ś. p. O. Łukasza .odbędzie się w piątek, 
dnia 20 czerwca, z kościoła 0 0 . Zmartwychwstań­
ców, po odprawieniu nabożeństwa za spokój duszy,
0 godzinie 8 rano, na cmentarz łyczakowski.

Komitet ce n tra ln y  wyborczy odbędzie po­
siedzenie w ostatnich dniach bieżącego miesiąca 
w czasie sejmu.

Stronnictwo demokratyczno polskie (zje­
dnoczone kluby: Lewicy sejmowej i demokratyczny 
polski), zbiera się na posiedzenie w piątek, dnia 
20 b. m., o godzinie 5 po południu, w V. sali ko­
misyjnej, w gmachu sejmowym.

Z Uniwersytetu. P. Roman Urysz, rodem 
z Krakowa, otrzymał na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Subwencja Wydział krajowy postanowił przed­
stawić Sejmowi wnionek o podwyższenie Towarzy­
stwu muzycznemu we Lwowie subwencji z 6000 K. 
na kwotę 8000 K.

Na restaurację budynku szkolnego SS. Feli­
cjanek w Ubnowie, uchwalił Wydział krajowy wsta 
wić do preliminiarza budżetu krajowego na r. 1903 
zasiłek w kwocie 1200 K.

Z Życia (Sokołów*. Przygotowania ćwiczeń 
do zlotu okręgowego w Sokalu, rozpoczną się w pią­
tek, dnia 20 bm. o godzinie 8 wieczorem i odby 
wać się będą w poniedziałki, środy i piątki o tejże 
godzinie.

Zlot ten, jak wiadomo, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 6 lipca rb.

Głównego zastępu ćwiczących winien dostarczyć 
, Sokół' lwowski, wobec tego, wydział towarzystwa, 
zaprasza członków do jak najliczniejszego uizialu 
w ćwiczeniach.

Oelem obsadzenia 60 miejsc w .Bursie 
nauczycielskiej w Tarnopolu*, z początkiem 1902/3 
r. szk, ogłasza wydział konkurs. Wychowankowie 
dostają w bursie całe utrzymanie i pod! gają ści­
słemu nadzorowi pedagog cznemu, który wykonywują 
dwaj pr. fesorowie. Pierwszeństwo do przyjęcia mają, 
według 9 3 statutu, synowie nauczycieli ludowych
1 sieroty po nich; w miarę możności przyjmuje 
się także innych uczniów, którzy zasługują na uwzglę­
dnienie. Podania wraz z oświadczeniem, jakę kwotą 
obowiązują się petenci przyc yniać do kosztów 
utrzymania, należy wnosić najpóźaiej do 20 lipca rb.

E gzam in  d o jrza ł śoi w gimnazjum w Wa­
dowicach pod przewodnictwem dra Germana złożyli: 
Bahr Franc., Bielewicz Wlad. (z odzn), Cholewka 
Stan. (z odzn.), Cukrowicz Jan, Dobrodzicki Adam, 
Dworzański Emil, Dziedzic Ant. (z odzn ), Gruszczyń- 
aki Luc , Gwoździewicz Wlad (z odzn.), Jura Albin 
(z odzn.), Kempner Wlad., Kupczyk Marc., Mądziel 
Wlodz., Przyprawa Urban (z udzn.), Reich Maur. 
Rose Binem, Rose Mai (z odzn), Sordyl Franc. 
(z odzn.), Stuglik Woje. (ekst.), Sułkowski Jul., 
Szemik Woje., Tbom Kar., Thom Wład., Tylko Kaz., 
Widlarz Mich., Witkowski Józ, Wojciechowski Aa- 
toni (ekst ), Zwoliński Karol (z odzn.). Do egzaminu 
poprawczego po wakacjach przeinaczono 5 uczniów.

Sport kolarski, na ulicach Lw,wa, daje się 
publiczności we znaki tak, że ponownie czujemy się 
z iewoleni apelować zarówno do pp. sportsmenów, 
jak i do policji o pewne względy dla przechodniów. 
Pomimo bardzo stanowczych przepisów policyjnych, 
kolarze lwowsty uwijają się po mieście bez tabli­
czek numerowych, ba, nawet bez latarek, a zacho­
waniem się swojem wprost teroryzują przechodniów. 
Wczoraj byliśmy świadkami, gdy jeden z wesołych 
panów, jadąc na kole ulicą Teatralną w chwili, 
kiedy, publiczność dorożkami i pieszo zdążała do 
teatru, najechał i potrącił jakiegoś cbłopczynę, 
a w dodatku odwinął się jeszcze i pogroził mu 
szpicrutą Oburzeni tą brutalnością świadkowie sceny, 
napróżno śledzili, ja^i numer ma ów weaoły pan na 
swem kole: tabliczki, a nawet latarki, zgoła nie 
było. Czy policja nie mogłaby postarać się o to, 
ażeby przepisy o jtźlzie na kołach, były nietylko 
wydawane ale także — przestrzegane? Czy mamy 
czekać, aż przyjdzie do jakiego nieszczęśliwego wy­
padku ?

Znaczna zguba. Szmerl Landau, kupiec, za­
mieszkały w Przemyślu, jadąc wczoraj w południe 
tramwajem elektrycznym z miasta w kierunku na 
główny dworzec kolejowy, zgubił czarną skórzaną 
sakiewkę, z kwotą 320 koron.

W ulicy Leona Sapiehy omal nie przeje 
chał wczoraj po połudaiu wóz tramwaju elektryczne 
go bawiącego się tam 3 Ietn. dziecka krawca, Jana 
Siebla. Dzięki tylko przytomności motorowego nr. 7 1 , 
który wczas zdołał wóz zatrzymać, udało się urato­
wać dziecko od niechybnej śmierci

Niebezpiecznego ptaszka udało się wczoraj 
schwytać w policyjną klatkę. Jest nim niejaki Teo­
dor Stróż. Przy przeprowadzonej w jego pomieszka­
niu przy ulicy Sykstuskiej 1. 26 rewizji, znaleziono 
cały magazyn rozmaitych biiuteryj złotych i srebrnych,

kilkadziesiąt sztuk garderoby i bielizny, oraz dwa pu­
laresy z kwotą 106 koron.

Transport żywego towaru ze Lwowa — 
kwitnie. Wczoraj nadeszła do Lwowa wieść, że 
w Pontafel aresztowano jakąś panią ze Lwowa, któ­
ra w towarzystwie dwu młodych dziewcząt, 18 i 19- 
letniej, także Lwowianek jechała do Udine. Ze zna­
lezionych j/przy niej 'papierów okazało się, że te 
dziewczęta przeznaczone były dla jednego z domów 
rozpusty w Buenos Ayres.

Księża niemieccy w W estfalii Kurjer 
Pozn. donosi, iż dwaj księża westfalscy zamieszkali 
w seminarjum duch. w Pelpinie, dla nauczenie się 
po polsku. Po czterech miesiącach wrócą do dyece- 
zji monastyrskiej, aby tem skuteczniej zajmować się 
duszpasterstwem wśród robotników polskich w West­
falii.

Germanizacja nazwisk polskich. Czytamy 
w Gaz. Gdańskiej: ,P . Szymańskiemu z Doma- 
kówka i synom jego zagroziła landratura karą, jeżeli 
nie będą pisali nazwiska swego ,Sch*. Wójt w Dar 
ślubiu bada tę sprawę. Zażądano metryk kościelnych 
i wykazu pisowni. Jak daleko kościelne księgi się­
gają, pisano zawsze nazwisko Szymańskich popra­
wnie. Raz tylko przy ślubie jednym zapisał organista 
i nauczyciel ówczesny nazwisko fałszywie przez ,Sch*, 
Synowie p. Szymańskiego pisali, uczęszczając do 
szkoły, tak, jak nauczyciel żądał (!), t. j. „Sch*. — 
ale, opuściwszy szkolę, używają tej samej pisowni, 
co ojciec. Szymańscy zamierzają dochodzić swych 
praw we wszystkich instancjach.

Kazanie księdza germanizatora. Podczas 
odpustu w Marklowicach, na Śląsku pruskim, nie­
jaki ks. W., mial kazanie o św. Stanisławie. O świę­
tym tym atoli, mało co mówił, za to bardzo od- 
szernie rozwodził się o jego .mordercy", królu Bo­
lesławie. Kilkakrotnie przytem powtarzał z naciskiem, 
że to król polski Między innemi powiedział:

.Przyszła kreska na Matyska. Oburzony lud, 
widząc, jak król ugrzązł w błocie cudzołóstwa, wy­
pędził go z kraju. Król uciekł do Węgier na dwór 
tamtego króla, lecz ten, wiedząc, kogo ma przed 
sobą, odwrócił się od niego. Wtedy dumny król 
polski poszedł do lasu w towarzystwie dwóch psów 
myśliwskich, które go tam rozszarpały. A dusza 
twoja, gdzie jest, królu? Już tysiąo lat w piekle 
gore 1 itd *

A mówi’ to wszystko nie czystym językiem li­
terackim, lecz obrzydliwą gwarą, w której co chwile 
padały wyrazy takie, jak: .hauptzache*, „uberhaupt*, 
.grofra*, ,halt*, .szlechtował*, lub zwroty, jak np. 
. P o l o k  j e  t ak  z a ż a r t y ,  że j e  t w a r d s z y ,  
j a k  dj obol ! * -  Tak to spełniają księżagermani- 
zatorzy swą misję kapłańską! Na szczęście lud górno- 
ślątii jest już dostatecznie uświadomiony tak, że 
ze ws ętem odwraca się od takich księży.

Odznaczenia Polakow we Francji. Dr. 
Michałowicz, mer m. Paręay (depart. Maine-et Loire) 
otrzymał tytuł oficera de l Instruction Puhlique. 
Oficerami Akademji mianowani zosUli p p .: Koziero- 
wicz, podprefekt w Guingamp i p. Legouza Niemiar- 
wicz, architekt w Montetimar.

Pomnik Pnłaskiego w Ameryce. Komisja 
z ramienia kongresu Stanów Zjednoczonych, której 
polecono rozpatrzenie sprawy wybudowania pomnika 
Pułaskiego w Waszyngtonie kosztem rządu, wydała
0 projekcie opinię przychylną i zaleciła, aby na ten 
cel wyasygnowano ze skarbu krajowego 50.000 do­
larów (przeszło 200.009 koron). W skład komitetu, 
mającego zająć się wyszukaniem miejsca pod pomnik, 
zatwierdzeniem planu i modelu, oraz doglądaniem 
budowy pomnika, wejdą sekretarz stanu ministerstwa 
wojny, przewodniczący komitetów bibljoteki izby i se­
natu i przedstawiciel Polonji amerykańskiej, pułko­
wnik Józef Smoliński. Uchwałę komisji musi obecnie 
zatwierdzić kongres i senat.

Spisek Holendrów. Z Pretorji donoszą: Od­
kryto tu wielkie sprzysiężenie Holendrów przeciw 
Anglii. Sprzysięieni chcieli miasto z czterech stron 
podpalić i arsenał zburzyć.

Zima w eserwen. Z Szwajcarji donoszą, że 
wszystkie góry w kraju całym, aż po wysokość 1600 
metrów, pokryte są grubą warstwą śniegu. Obok 
schroniska św. Gottharda mierzy pokład od soboty 
spadłego Śniegu przeszło pól metra. Wczoraj spadło 
zuowu śniegu na 30 cm p r zy  m r o z i e  4 s t o ­
p n i o wy m.  Smutniejszego czerwca wyobrazić sobie 
nie podobna. Prognoza centralnej stacji meteorologi­
cznej nie robi nadziei by już rychło podniesienie się 
temperatury nastąpiło.

Następca tronu rumuńskiegc Ferdynand 
wraz z żoną, przybyli wczoraj z Bukaresztu do Wie­
dnia.

Siamski następca tronu, ma zamiar ożenić 
się z jedną z europejskich księżniczek. Wybór jego 
serca, padł na infantkę hiszpańską Marię Teresę, 
którą poznał i w której zakochał się w czasie osta 
tniej swej bytności w Madrycie, w czasie uroczysto­
ści koronacyjnych, w którycb brał udział jako za­
stępca swojegc ojca. Infantka, jak twierdzą wtaje­
mniczeni, na miłość azjatyckiego księcia, równem 
odpowiada uczuciem.

Tewfik Pasza. W Stambule zmarł najstarszy 
z turejkich dostojników z rangą wezyra i były ge­
neralny dyrektor cywilnej i wojskowej kasy pensyj- 
nej, Tewfik Pasza przeżywszy lat 89. W roku 1859 
był ministrem skarbu i wezyrem. Następnie był ge­
neralnym gubernatorem Brussy, Rumelji wschodniej, 
Castamuai i Adany. W r. 1881 zamianowany zo­
stał generalnym dyrektorem kas pensyjnych i wre­
szcie «p r. 1899 poszedł na emeryturę.

Licytacja rzeczy Humbertów rozpoczęła 
się w Paryżu. Powozy i karety sprzedano za 40,000 
franków, zapasy zaś wina przyniosły około 100,000 
franków.

Wspólne wychowywanie chłopców i dziew­
cząt w Ameryce nie przyniosło pożądanych wyników. 
Radzie uniwersytetu w Chicago przedstawiono wnio­
sek, domagający się osobnych sal dla słuchaczek
1 słuchaczów, a to z powodu, że studentki nabierają 
zbyt swobodnych obyczajów, studenci zaś okazują 
nadmierne lekceważenie w obejściu się z kobietami. 
W szkołach niższych w St. Zjednoczonych również 
urządzane są osobne klasy dla dziewcząt i chłopców.

Cmentarz samobójców w Monte Garlo 
powiększył się w tych dniach o jedną mogiłę, która 
znowu jedną ofiarę jaskini gry pochłonęła. W sąsie­
dztwie Monte Garlo znaleziono trupa, któremu bra­
kowało już obu rąk i jednej nogi. Według orzecze­
nia lekarzy, zwłoki leżały najmniej od dwu miesięcy 
na tem miejscu na którem je znaleziono. W jednej 
kieszeni surduta znaleziono list, w którym samobójca 
oświadcza, że odbiera sobie życie z powodu, że w cią­
gu jednego wieczora przegrał w sali gry 60 000 
franków. Podpisu na liście nic było. Identyczności 
samobójcy dotychczas nie sprawdzono.

Studja uniwersyteckie kobiet Kobiet; 
studjujące na uniwersytecie berlińskim, wniosły nie­
dawno podanie do senatu, aby kobietom, które otrzy­
mały świadectwo dojrzałości po ukończeniu gimna­

zjum żeńskiego, przyznano prawo immatrykulacji. 
Senat, rozpatrzywszy sprawę, postanowił nie przy­
znać kobietom prawa immatrykulacji.

Tygodniowy program cesarza Wilhelma. 
Niestrudzony podróżnik, cesarz niemiecki - pisze 
N. W. Taglilatt — odbędzie w bieżącym tygodniu 
bardzo niezwykły rekord podróżniczy Cesarz, który 
dopiero niedawno powrócił do Poczdamu, wyjechał 
w niedzielę z cesarzową, aby wziąć udział w jubileuszu 
muzeum germańskiego w Norymberdze. Zabawi tam 
do poniedziałki! wieczorem, poczem uda się do Bonn. 
Pobyt w tem mieście nadreńskiem łączy się z jubi 
leuszem tamtejszego pułku huzarów i związku stu­
denckiego „borussii*. We czwartek w południe wy­
ruszy cesarz do Akwizgranu, gdzie popoludn;u odbę­
dzie uroczysty wjazd. Obejrzy tam pomnik cesarza 
Wilhelma i katedrę, restaurowaną podług pomysłu 
prof. Schapera Tego samego dnia para cesarska uda 
się do Essen Następnego dnia udadzą się do Moers, 
gdzie nastąpi odsłonięcie pomnika Fryderyka I. 
W godzinę później, para cesarska ruszy do Krefeld, 
aby obejrzeć pomnik cesarza Wilhelma, dłuta Eber 
leina. W południe powrót do Essen, a następnego 
dnia podróż do Diisseldortu Po zwiedzeniu tamtej­
szej wystawy, cesarstwo pojadą dalej do Runrort, 
później zaś po Wesel, celem obejrzenia kościoła 
farnego i ratusza. Z Wesel para cesarska odjedzie 
do Hamburga, skąd cesarz natychmiast uda się do 
Helgolandu. Jak na przeciąg tygodąia, program dość 
obfity. Należy przypuścić, że i krasomówczy plon po­
dróży wobec kilku jubileuszów i odsłonięć pomników, 
będzie nie mniej obfity.

Loża pani H um bert Jak wiadomo, pani 
Humbert posiadała lożę abonamentową w Wielkiej 
Operze i to jedną z lepszych, na pierwszem piętrze. 
Ta przyjemność kosztowała ją rocznie U 000  fr. 
Nie każdemu danem jest mieć abonamentowe miej­
sce w Grand Općre. Na to potrzeba nie tylko pie­
niędzy, ale stanowiska i dobrej reputaeji. Zarząd 
teatru przed udzieleniem abonamentu, zasięga wia­
domości o kandydatach. Jest to zaszczyt tak wielki, 
że nie byle kto go osiąga. Ofiarowano pani Hum­
bert abonament, z pominięciem posła greckiego, 
Delyanisa. Miejsca w operze są niemal dziedziczne, 
albowiem po śmierć, abonenta, rodzina ma przed 
innemi pierwszeństwo

M aharadża Dzaipurn, przybył już do Lon 
dynu, aby być obecnym na koronacji. Posłano po 
niego do Calais, specjalny okręt „Princess of Wa- 
Ies*. W Dowrze powitały go wystrzały armatnie. 
Indyjski dostojnik jeździ z niemałym b gażem. Po­
kład .Princess of Wales*, był zarzucony 600 pa­
kunkami ; wyładowywano je przez dwie godziny; 
nikomu nie wolne było dotknąć się kufrów, koszów 
itp., tylko osobistej służbie maharadży; obca pomoc 
była wyłączona. Najwięcej było kłopotu z przewiezie­
niem na brzeg dzbanów ze świętą woda Gangesu. 
Maharadży towarzyszy jego pierwszy minister. Koszta 
podróży i pobytu, mają wynosić około 750.000 f st. 
(około 16.0C00C0 koron)

Królowa Wilhelmina. Pewne pismo angiel­
skie opowiada następujące anegdotki o królowej ni­
derlandzkiej : Prawa i godność stanowiska bardzo 
wcześnie ją obchodziły. Otóż, gdy miała lat dziewięć, 
wezwała pierwszego ministra i oświadczyła mu, że 
pokłóciwszy się, odprawiła swoją francuską guwer 
nantkę. .Odprawiam ją w niełasce, co proszę ogłosić 
w wiadomościach dworskich*. Minister najpoważniej 
przyrzekł i również serjo spytał: Kiedy wasza kró­
lewska mość każe ją powiesić?. Królowa objawiła 
niepokój, ale minister mówił dalej: To zwyczaj kra­
jowy, że każdy, co wpadł w niełaskę, musi być po­
wieszony, ale przedewszystkiem ma być torturowany 
i upieczony, wasza zaś królewska mość musi być 
obecną przy tej ceremonji. Nie zdążył minister skoń­
czyć opisu zmyślonych kar, gdy królowa uciekła cała 
drżąca ze strachu. Więcej kłopotów doświadczył 
naczelnik poczty. Kiedy królowa Wilbelmiaa miała 
lat dwanaście, protestowała energicznie przeciw mar­
kom, na których zdawało się jej, że wygląda zbyt 
dziecinnie. Gdy została pełnoletnią, marki pocztowe 
znów wzbudziły nienawiść młodej monarchini, po­
nieważ wyglądała za staro.

Przeciętny wiek ministrów. Jedenasti no­
wych ministrów francuskich i podsekretarz stanu 
mają razem 614 lat. Najstarszy minister liczy 67, 
najmłodszy 39 lai Przed laty pięćdziesięciu przecię 
tny wiek ministrów wynosił lat 65; przed trzydziestu 
laty spadł do 60, a onecnie do — 50. Ma się ro­
zumieć, wiek nie jest w stosunku prostym do zdol 
ności.

Z powoda jnbilenssn stuletniego istnienia 
Koeln. Ztg., redakcja ofiarowała dla współpracowni­
ków sto tysięcy marek.

Samobójstwo Polki w Bukareszcie. Po­
chodząca z Czerniuwiec, 22 letnia Fryda Głowacka, 
bardzo piękna i bardzo lekkiego prowadzenia się 
osoba, w ostatnich czasach .kasjerka* w jednej 
z bukareszteńskich nocnych kawiarni, zastrzeliła się 
przedwczoraj z rewolweru, na środku ulicy Co- 
lumbelor.

Koronacja w Londynie. Znajdujący się obe­
cnie na wodach morza północnego austrjacki okręt 
wojenny ,Szigetvar*, otrzymał rozkaz odpłynięcia do 
Anglii, gdzie weźmie udział w rewji obcych okrę 
tów jaka odbędzie się w Spithead z powodu koro­
nacji króla Edwarda.

Ks. Stanisł. Radziwił brat hr. Romanowej 
i Józefowej Potockiej, a syn hr. Antoniego, w y s t ą ­
p i ł  z u p e ł n i e  z armj pruskiej, w której do nie­
dawna służył jako oficer w pułku ułanów gwardji kró­
lewskiej. Jest to ter sam, który byl zaręczony z hr. 
Chotekówuą, s ostrą hr. Hohenburg, małżonki arc. 
Franciszka Ferdynanda, w ostatniej jednak chwili 
ślubu ich odroczono, a być może nawet narzeczeni 
zupenie się rozeszli.

Teatr La Scala w Medjolanie. Po długich 
i uciążliwych rokowaniach jak donoszą z Medjolanu, 
słynny teatr tamtejszy La Scala, który od dawien 
dawna pozostawał w nader ophkanych stosunkach 
finansowych, tak dalece, że groziło mu zamknięcie, 
ma obecnie na lat pięć byt zapewniony. M Viscon- 
ti de Modrint uległ naporowi swoich medjolańskich 
współobywateli i przyjął kierownictwo administra 
cyjne La Scala. Przyjacielie jej subskrybowali po 
100.000 lirów rocznej subwencji do dyspozycji 
oprócz tego rada miejska Medjolanu przyrzekła da­
wać na ten cel po 60C00 1. rocznie. Król Wiktor 
Emanuel dał ze swej strony jednorazowo 5000 
lirów.

Zwykły erilog lekkomyślnego przedsię­
biorcy. We Wiedniu znikł przed paru dniami bez 
śladu dzierżawca hotelu „Zur Post* przy Fleiscn- 
markt, Jan Gollmtzer, podejrzany o zeskontowanit 
fałszywych weksli na 20.000 k. Z zawodu piekarz 
i cukiernik; porzucił tamtego roku i jedno i drugie 
i otworzył przy Rennweg restaurację. Gdy w listo­
padzie z. r. wl ściciel nowowybudowanego, olbrzy­
miego hotelu ,Zur Post* szukał dzierżawcy, Goll- 
witzer zgłosił się ze swoją ofertą i dobił do inte-

su, nie mając jednak ani w drounej części potrze­
bnych do takiego dużego przedsiębiorstwa fundu- 
siów. W dodatku mial już przedtem długi lichwiar­
skie, które odtąd zaczęły rość gwałtownie, podczas 
gdy natarczywość wierzycieli się wzmagała. Oczeki­
wana jednak frekwemja w świeżo otwartej restau­
racji hotelowej * zawiodła go z kretesem, ponadto 
spotykał się co chwila z kolosalnemi przeszkodami 
i trudnościami w niezbędnem reklamowaniu swego 
hotelu i restauracji, pomimo, że łożył na to znaczne 
snmy. Rezultat ostateczny tego bezowocnego bory 
kania się z niepowodzeniem w interesie i ciągłych 
braków pieniędzy był taki, że, gdy lichwiarze zaczęli 
mu od niedawna grozić otwarciem konkursu, potał- 
szowa! pono podpisy swych byłych spólników pie­
karni, do której teraz już uie należał i cichaczem 
wyniósł się z Wiednia. Rodzina wdrożyła już roko­
wania z lichwiarzami.

Gmacb wysokości 1,500 stóp zamierza 
zbndować amerykański architekt Bruce Price. Dom 
będzie mial 125 pięter 6,000 pokojów, 10,000 
okien i przewyższy wieżę Eiffel o 500 stóp z górą. 
W tym gmachu będzie mogło pomieścić się 30,000 
ludzi: funkcjonować ma 50 wind elektrycznych Ko­
szta obiczono na 30 milionów dolarów. Architekt 
dowodzi, że dom pomimo swej olbrzymiej wysokości 
będzie mocniejszy i trwalszy od wszelkich dotych­
czasowych budowli.

Korespondencja redakcji. Autorowi kore­
spondencji o obchodzie jubileuszowym. Zaleszczyki. 
Dziękujemy. Prosimy o pamięć i — pośpiech,

Brsosów. {Teatr). OJ pewnego czasu bawi 
u nas towarzystwo dramalj czne Józefy Piaseckiej 
i urządza przedstawienia. Pomimo przeszkód, jak 
ciągłej słoty i cyrku, bawiącego u nas, artystom do 
brze się powodzi. Przyznać należy, że grają wy­
bornie. Pp. Piasecka, Zieliński, Czerska, Piotrowski, 
wyborną grą bawili nas serdecznie, za co też zbie­
rali ciągle oklaski. Towarzystwo udaje się do Iwo­
nicza ; życzymy mu powodzenia.

Jarosław. (San). Corocznie musi nasz San 
pochłonąć kilka ofiar w ludziach. Dnia 3 b. m. uto­
nął artylerzysta, Jan Krupc, a 4 b. m. huzar, An­
toni Super.

( Poiar). Na telegraficzne wezwanie o pomoc, 
wysłał magistrat jarosławski pluton straży ogniowej 
z 16 ludzi, dwóch sikawek i dwóch beczkowozów 
złożony, osobnym pociągieir kolejowym do Lubaczo­
wa, dnia 15 b.m. w południe, gdzie wybuch pożar, 
wzniecony rozmyślnie przez żebraka. Straż jarosła­
wska dzielnie się spisała, ocaliła urząd podatkowy 
i pracowała do późnego zmroku nad zlokalizowaniem 
pożaru, który podsycany wichrem, groził miastu ca­
łemu zagładą

{Szpital). Na posiedzeniu rady powiatowej 
dnia 6 czerwca b. r., zatwierdzono akt fundacyjny 
szpitala imienia cesarza Franciszka Józefa. Marszalek, 
książę Jerzy Czartoryski, popierając wniosek wy­
działu powiatowego, podniósł zasługi i zabiegi dra 
Dietziusa, około urzeczywistnienia pomienionej fun­
dacji i podziękował mu imieniem powiatu za stara­
nia i niezmordowaną pracę, około tego wiekopomne­
go dzieła. Członkowie rady powiatowej zebrani 
w komplecie, przyłączyli się do zapatrywania sędzi­
wego księcia i przez powstanie dali wyraz uznaniu 
cichej a skutecznej działalności burmistrza.

{Socjaliści). Partja socjalno demokratyczna nie 
cnce dać za wygraną i nęka nasze miasto zwoływa­
niem zgromadzeń. Już ua zgromadzenie dnia 8 
czerwca b. r. zwoiane, przybyło zaledwie 60 robo­
tników i prowodyr przemyski SchiifUr odjechał 
z kwitkiem. Niezniechęceni niepowodzeniem, zwołali 
zaowu zgromadzenie na dzień 15 b. m .; przyjechał 
Reger i z bólem serca sprawdził, że w Jarosławiu 
nie ma gruntu na posiew zassd bezreligijnych 
i międzynarodowych. Za dużo jednak już mieszcza­
nom szastania się po Jarosławiu obcych przybłędów, 
zbierają s ę więc, ażeby namacalnie dać uczuć i do 
zrozumienia dać agitatorom, że w Jarosławiu na swą 
wędkę nikogo nie złowią.

Rndki. ( Wybory). Miasto nasze obudziło się 
wreszcie, duszone zmorą dotychczasowego rządu 
gminnego, gdy przed tygodniem ogłoszono nowe 
wybory do rady miejskiej Młodsi i postępowi mie­
szczanie, przy pomocy inteligencji, zwyciężyli w dwóch 
kolach, „nasi* zaś zacofani, przy wysiłkach próśb, 
gróźb i rzucaniu klątwy przez tutejszego „cudo­
twórcę*, zdobyli większością pięciu gtesów, jedno 
koło.

Trembowla. ( Wizytacja kanoniczna). W Mo­
gielnicy, dokąd dnia 13 b. m. udał się ks. arcybi­
skup Bilczewski z Trembowli na wizytację kanoni­
czną, wyjechała na jego spotkanie konna banderja 
i towarzyszyła mu aż do bramy tryumfalnej, u któ­
rej powitało ks. arcybiskupa duchowieństwo miej­
scowe, rada gminna i niezliczone tłumy ludności. 
Dnia 14 b. m. opuścił ks. arcybiskup Mogielnicę 
i udał się do Janowa, gdzie również konna banderja 
towarzyszyła mu do bramy trumfalnej, ulicami nader 
pięknie przystrojonemi, masztami i chorągwiami. 
Przy bramie tryumfalnej odbyło się uroczyste powi­
tanie arcypasterza przez duchowieństwo i tłumy 
miejscowej ludności.

Po południu dniti 15 b. m udał się ks. arcy­
biskup do Podhajczyk justynowych. Naprzeciw ks. 
arcybiskupa wyjechała znakomicie zorganizowana 
przez Józefa hr. Koziebrodzkiego i pięknie ustrojona 
banderja konna z chorągiewkami Bandeija ta otwie­
rała pochód i towarzyszyła ks. arcybiskupowi aż do 
kaplicy wiejskiej, gdzie po obu stronach ulicy zgro­
madzoną była cała ludność wioski, uczniowie miej­
scowej szkoły ludowej i rodzina hr. Koziebrodzkich, 
wraz z zaproszonymi gośćmi Ks. arcybiskup prze­
mówiwszy do zebranych i udzieliwszy im swego 
arcy pasterski ego błogosławieństwa, przyjął gościnę u 
hr. Koziebrodzkich, a po wieczerzy, ulicami oświe- 
tlonemi lampionami, poprzedzony przez banderję, 
powrócił do Janowa.

Dnia 17 b. m. dokonał ki. arcybiskup wizy­
tacji filjalnego kościoła w Kobytowlokach, a we śro­
dę dnia 18 b. m. rano odjechał do Ghorostkowa.

* Basen (pływalnia) w z c k l a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  An n y ,  p r z y  ulic |y  A k a d e m i ­
ck i e j  1. 10, otw arty został do użytku pu­
blicznego s dniem 2 czerwca.

* Związek ehrześoljańsko - narodowy we Lwowie 
uchwalił urządzić w rocznicę bitwy pod Grunwaldem dnia 
15 lipca b. r. uroczysty obchód narodowy. Myśl ta nie 
jest nową, przez cztery blizko wieki obchodzono tę uro­
czystość w Krakowie, chodzi więc tylko o wznowienie 
jej. Związek wybrał ściślejszy komitet, który ma się zająć 
programem w głównych zarysach, z którym w naj­
bliższym czasie wystąpi przed komitetem obserniejszym.

* Walne zgromadzeale akcjonarjnszów gal akcyjnego 
Towarzystwa dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodu 
ciągów i kan dizacji, odbędzie się we czwartek dnia 
3 lipc« o godzinie 4 popołudniu, w gmachu Banku hipo- 
tecznego.

Składki aa oelo ■żyteoznaśol pnbllozaaj lub u ra  
dawaj,

Peleryny gumowe męskie i damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
lodenowe nieprzemakalne 
od zlr. 9, 12, 15 do 25 W E  

PARASOLE od deszczi i słońca.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lwów. 761
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Zatrll:
Leokadja S t r y j e ń s k a ,  córka oficera wojsk pol­

skich z r. 183 ', zmarła w Paryżu
W Paryżu zmarł ks Marcin K w i a t k o w s k i ,  kape­

lan szkoły polskiej w Batignollei.

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we c z w a r t e k  .Wieciór Trzech Króli*, 
komedja w 5 aktach, a 8 odsłonach W. Szekspira.

Jutro w p i ą t e k  .Dramat Ksliny*. trzy akty 
prozą, przez Zygmunta Kaweekiego.

W s o b o t ę  .Weronika*, cperetka w 3 aktach, 
libretto Vanloo i Duval’a, muzyka A. Message»‘a

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 V* (p° 
cenach zniżonych) .Piękna z Nowego Jorku*, ope- 
retib w 3 aktach, a 5 odsłonach H. Morton'a, mu­
zyka G Kerkera. — Wieczorem o godzinie 7 1/* 
.Dramat Kaliny*, trzy akty prozą-

Z teatru. W sobotę, daną będzie po raz 
czwirty, doskonała operetka Messager’a .Weronika*, 
w której pani Kliszewska, powróciwszy po chwilo­
wej niedyspozycji do zdrowia, wystąpi jako Helena 
de Solange. W niedzielę wieczorem powtórzonym 
będzie .Dramat Kaliny*, który tyle zainteresowania 
wywołał w sferach bywalców teatralnych.

, GłOSU rolniczego1, nr. 11, pisma ilustrowane­
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 15 czerwca rh.

Przekłady z języka polskiego na fiński. 
Paoi Maila Talvio (żona profesora Mikkoli), tlómaezka 
kilku nowel Sienkiewicza i Orkana na język fiński, 
przyswoiła obecnie literaturze ojczystej sienkiewiczow­
skie ,Quo vadis*.

Dzieł o polityce szwedzkiej w Polsce 
(w latach 1630 163fc), pióra Karola Wejlego, wy­
szło nakładem Akademji szwedzkiej w Sztokholmie 
p. t. ,Sveriges Politik mot Polen*.

.La TraditlOn*, miesięcznik paryski, poświę­
cony folklorystyce, zamieszcza obszerny życiorys i po­
dobiznę dra Karola Matyasa, znanego badacza naszego 
na polu ludozuawczem Autor artykułu, wyrażając 
się nader pochlebnie o pracach p Matyasa, podaje 
wyczerpujące zestawienie tych prac, zarówno takich, 
które ukazały się osobno, jak i takich, które umie­
szczone były jedynie w rozmaitych czasopismach 
polskich.

Grajek niegrąjąey.
Nowy sposób wymuszania wymyślił pe­

wien nicpoń paryski. Stawał on przed publi­
cznością, która się gromadzi na werandach ka­
wiarń bulwarowych i przemawiał w ten 
sposób:

— Proszę państwa, zagrałbym jaką piosn­
kę na moim klarnecie; ponieważ jednak wiem, 
że się państwu moje granie nie podoba, przeto 
aby...

Po tych słowach wyciągał kapelusz i da­
wał gestem do zrozumienia, że zaniecha swych 
popisów, skoro dostanie jałmużnę.

— To jakiś rozsądny człowiek — mawia­
no — ma bowiem litość nad uszami swych 
ofiar.

Każdy chętnie rzucał grajkowi miedziaka, 
jako podatek od wyzwolenia się z konieczności 
słuchania produkcyj ulicznego grajka. Sposób 
ten stesowai przez długi czas w różnych stro- 

~~nach Paryża i za swą cicbą ,grę* zbierał nie­
mało grosza.

Wszystko jednak ma swój koniec; przy­
szła więc kolej i na klarnecistę. Pewnego dnia 
jakiś niedowierzający jegomość przyparł go do 
ściany, a musiał mieć uszy watą zatkane, bo 
rzekł do grajka :

— Ja już cię w tej kawiarni wiele razy 
widziałem; chciałbym przecież raz usłyszeć 
twoją grę. Zagraj jaką wesołą piosnkę.

— Ależ ja  gram bardzo źle, fałszywie — 
wymawiał się zagadnięty.

— Wierzę ci na słowo — rzekł inny gość 
— Ale daj się słyszeć; ja pasjami lubię grę na 
klarnecie, a jak będziesz grał, to już mniejsza o 
to. Zaczynaj zatem.

Muzykant był bardzo zakłopotany, nie wie­
dział, co ma czynić i w końcu w yjąkał:

— Messieurs, muszę wam całą prawdę po­
wiedzieć. Ja grać nie umiem; nie jestem w s ta ­
nie wydobyć z klarnetu ani jednego tonu. Uda­
wałem, że gram fałszywie, by ludzi zmuszać do 
dawania mi jałmużny.

DEPESZE 
UltirafUznt i Ultfonitznt.

Po zawarciu pokoju.
L ondyn 19 czerwca. Minister spraw we­

wnętrznych wygłosił przy pewnej okazji mowę, 
w której powiedział, że dotychczasowy nieprzy­
jaciel zacbowuje się wobec Anglji w podziwie- 
n u  godny sposób, tak, iż rząd zamierza wyco­
fać znaczną część wojska z południowej Afryki.

P r e to r ja  19 czerwca. Kolo Calrinii pod­
dało się 690 nieprzyjaciół, przeważnie powstań­
ców kaplandzkich.

Ogólna liczba Boerów, którzy do tej chwili 
złożyli broń, wynesi 18.400.

Powódź.
K ra k ó w  19 czerwca. Z powodu ule­

wnych deszczów w ostatnieb daiach, Wisła po­
częła wzbierać w dość siybkiem tempie. Dnia 
15 bm. stan wedy wynosił 1 m. 75 cm. poni­
żej zera, a dziś wynosi 65 cm. powyżej zera. 
Dziś również pada ulewny deszcz.

Deficyt m. Poznania.
P o zn a ń  19 czerwca. Niedobór miasta 

Poznania przewidziany jest na ten rok w kwo­
cie 180 000 marek. W reszłym roku wynosił
100.000 m.

Wyścig automobilów.
P a r y ż  19 czerwca. Dziś rano rozpoczął 

się wyścig automobilów między Wiedniem a P a­
ryżem. S tart odbył się na placu Zgody. Publi­
czność witała uczestników oklaskami.

Wszystkie wozy przystrojone były w cho­
rągiewki o barwach francuskich, austrjackich i 
szwajcarskich. O godzinie 9 rano wśród okla­
sków publiczności wyruszyło 14 wozów. Znaczna 
część wozów wyjedzie jutro.

Wojna domowa w Wenezueli.
N ow y J o rk  19 czerwca. Wedle depe­

szy z Willemstad, powstańcy wenezuelańscy 
urządzili napad na m. La Guaira. Wojska rzą­
dowe, mające w swych rękach forty nad brze­
giem morza, a w przystani okręt wojenny .Mi­
randa", rozpoczęły bombardować jedno z przed­
mieść La Guairy, przyczem wiele niewinnych 
mieszkańców straciło życie. Ostatecznie oddział 
powstańczy 400 głów liczący, odparto, ci je ­
dnak uchodząc, zburzyli most na przestrzeni 
kolejowej, do Caracas wiodącej i poprzecinali 
kabel francuski i druty telegraficzne. Ludność 
Caracasu na myśl o oblężeniu miasta, żyje w 
strachu panicznym. Położenie rzeczy w cal aj 
Wenezueli jest ciągle rozpaczliwe. (Rząd nie­
miecki wysłał przed kilku dniami do La Guairy 
dwa krzyżowniki dla obrony zamieszkałych tam 
poddanych rzeszy. Preyp. Red.)

Wyspa Kuba .wolnem* państwem.
M adryt 19 czerwca. Rząd otrzymał wczo­

raj zawiadomienie urzędowe o ukonstytuowaniu 
się w o l n e g o ( F )  państwa na Kubie. Tymi 
dniami odbędzie się narada gabinetu pod prze­
wodnictwem króla, czy Hiszpanja ma uznać 
n o w y  ten porządek rzeczy w byłej swej 
kolonji ?

Kapitnlacja karlistów  ?
B a r c e lo n a  19 czerwca. Z dobrze in ­

formowanego źródła zapewniają, że wkrótce zje- 
dzie się tutaj grono p r z e w ó d c ó w  k a r l i -  
s t o w s k i c h  dla powzięcia pewnych uchwał. 
Mianowicie mają postanowić r o z b r o j e n i e  
karlików i uznanie uroczyste Alfonsa XIII kró- 
lem Hiszpanji. Byłaby to tedy z u p e ł n a  k a ­
p i t u l a c j a  tej Iinji burbońskiej ze swoich 
praw do tronu hiszpańskiego — w co dzis je­
szcze uwierzyć trudoo.

Zamach morderczy.
B e lg ra d  19 czerwca. Stajenny parobek 

w stajniach dworskich strzelił wczoraj kilkakrotnie 
z rewolweru do naczelnika stajen Mamilowa, który 
go wydalił ze służby. Następnie odebrał sobie życie. 
Mamifow jest ranny.

Żądania służby tramwajowej.
T r y je s t  19 czerwca. Służba tramwajowa 

wręczyła wczoraj dyrekcji memorjal z żądaniem pod­
wyższenia plac i uregulowania stosunków służbo­
wych. Memorjal domaga się w ciągu 7 dni od­
powiedzi.

T r y je s t  19 czerwca. Parowiec Lloydu 
.Im perator* otrzymał wczoraj po powtórnem 
zbadaniu lekarskiem chorego kelnera .liberam 
praticam*. Bakterjologiczne badanie wykazało, 
że dżuma w tym wypadku jest wykluczona, 
a chory zapadł tylko na silne zapalenie płuc.

K ijów  17 czerwca. Ks. Ferdynand buł­
garski wyjechał do Warszawy.

Kronika z ostatnia chwili.
Wybór Ściślejszy 5 członków rady miej­

skiej odbędzie się we wtorek, dnia 24 czerwca. 
Pod glosowanie przyjdzie tylko tych 10 kandydatów, 
którzy przy ostatniem glosowaniu, nie uzyskawszy 
absolutnej większości głosów, największą ich otrzy­
mali liczbę. Kandydatami tymi są : Artur Schleyen 
inżynier, Karol Wenzel szewc, Józef Hudec dyrektor 
kasy chorych, Leopold Hauser cukiernik, Jakób Kroch 
budowniczy, dr. Herman Diamant kupiec, Michał 
Osada radca skarb, Władysław Rudzki urzędnik wy­
działu krajowego, Jan Ihnatowicz przemysłowiec 
i Piotr Giaser.

Każdy głos, oddany na inną osooę niż powyżej 
wymienione, uważany będzie za nieważny.
^  W namiestnictwie odbyła się dziś konfe­
rencja delegatów miasta z prezydentem p. Małachow­
skim na czele z p. namiestnikiem w sprawie uży 
cia bezprocentowej pożyczki przyznanej miastu przez 
rząd. Roboty rozpoczną się w całej pełni w przy­
szłym tygodniu. Pożądanem byłoby, aby robót tycn 
nie rozpoczynano na szeroką skalę, lecz tylko tyle, 
by znaleźli przy nich zajęcie robotnicy, przebywa­
jący we Lwowie i żeby nie trzeba było ściągać ro­
botników z prowincji i pomnażać proletarjat lwowski. 
Sądzimy, że p. prezydent wyda odpowiednie w tej 
mierze polecenie miejskiemu Biuru pracy.

Zarząd miejskiego zakładu wodociągo­
wego zawiadamia wycieczkowców, mających zamiar 
oglądać urządzenia wodociągowe w Woli Dobro- 
staóskiej, że mogą to jedynie uczynić dopiero po 
otrzymaniu zezwolenia ze strony zarządu we Lwowie 
(Strażnica ogniowa, plac Strzelecki).

Rozmaitości.
Obfite śniegi spadły w górnych Włoszech, 

przyczem temperatura wszędzie znacznie się obniży­
ła. Z Temeszwaru zaś donoszą o gradzie, który 
przed kilku dniami spustoszył okolicę, a poprzedzi! 
go istny orkan z ulewą, trwający 20 minut. Zasie­
wy na znacznej przestrzeni zupełnie zniszczone; 
w Temeszwarzr ulice i place pokryte były na kilka 
centymetrów wysokości, kawałkami lodu. Z różnych 
innych miejscowości donoszą również o burzach 
gradowych. Pracujący w polu wieśniacy, są silnie 
potłuczeni kulami gradowemi. Szkody są bardzo 
znaczne.

Międzynarodowe wyścigi oficerskie w Tul 
rynie. Dzień pierwszy wyścigów, jak telegrafują 
i  Wiednia, przyniósł zwycięstwo wyłącznie tylko 
austrjackim oficerom kawalerji, którzy sabrali cztery 
pierwsze ragrody.

Młodziutki król Alfons, zaczyna dawać 
dowody samodzielności. W tych dniach, jak donoszą 
z Madrytu, o godz. 8 rano, odbywając przejażdżkę 
konno ze szwagrem i adjutantem, zaalarmował zu­
pełnie niespodzianie 4 pułk srtylerji w koszarach 
i powiódł go di zamku, dla sprezentowania królo 
wej-matce. Pułk był w przeciągu 29 minut gotów 
do wymarszu. Artylerzystę, l tóry pierwszy o p ro ­
wadził ze stajni muły w uprzęży, cbdarzyl król 25 
pei., a żołnierzom, którzy wytoczyli pierwsze działo,

po 5 pes. Dziennik Esponól pisze, że minister 
wojny, Weyler, był niezadowolony z tego postępku 
monarchy. Ani on, ani generał dowodzący, nie wie­
dzieli o niczem

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  19 czerwca. 

(fr.) Bardzo zadowolona jest giełda z tego, 
że minister handlu br. Gall nader gorąco sta­
nął w obronie dygnitarzy z towarzystwa żeglugi 
na Dunaju, przeciw którym, jak wiadomo, 
wszecbniemieck’ poseł Berger wytoczył wprost 
kryminalne zarzuty. Ta obrona rządu sprawiła, 
że akcje towarzystwa Dunajowego podniosły się 
w kursie o 10 koron. W innych akcjach trans­
portowych przeważało również zwyżkowe uspo­
sobienie, podniosły się także nieco akcje ban­
kowe z wyjątkiem akcyj banku austro-węgier- 
skiego. Te ostatnie spidły o 4 korony, gdyż 
jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy akcjonarjusze 
otrzymają w lipcu przewidzianą w statucie za­
liczkę 2 prc. na dywidendę. Dochody banku bo­
wiem zmniejszyły się tak, że zapewne nie wy­
starczą na wypłatę 2 prc. od caiego kapitału 
akcyjnego. Wolna od podatku rezerwa bankno­
tów wynosi dziś prawie 440 miljonów koron, 
a portfel wekslowy znów zmniejszył się w cią­
gu ostatniego tygodnia o przeszło 14 miljonów.

W ie d eń  19 czerwca. (Cłietda abo- 
łetoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P n n i u  a a  maj-narwie* od 9 69 do 9 70, aa 
jesień od 8 24 fn  8*25 żyto aa maj-aaeneis* 
od 7 97 do 8 02, na jesień od 6 93 do 6 94; 
owiar »  m«j-n*wi»* od 7-46 do 7*48, a a  jesie* 
od 6*15 do 6 16; kukurydza aa maj-uerwi** 
od 5 31 do 5'33, aa nerwiec-Iipiec od — *— 
do —* —, aa lipi*fc-sier»:e i od 5 33 do 5 34, 
na sierpień-wrzesieó od — *— do - *—, na wrib- 
sień-październik od 5*49 do 5 50 ir rp a k  aa  
a* sierpień wrzesień od 11*90 do 12 OH, na 
wrzesień-paździemik od —•—■ do -  *— oloj rzt-
p ikow y aa wrzesień grudzień de — * - .
Usposobienie z początku silne, następnie osłabione 
Pochmurno

— B u d a p e sz t  19 czerwca. (Giełdo 
sboAowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Puc- 
aioa aa czerwiec od 9 30 do 9 35, aa piździe 
mik od 7 98 do 8 — ; tyto aa październik od 
6*59 do 6*60; owies as październik od 5*86 
do 5*87; kukurydza aa lipiec od 5‘08 do 5 09, 
na sierpień od 5*15 do 5*16; nepak aa sierpieś 
od 1150 do 1160 Oferty aa pszenicę mierne. 
Uhęć kupna rezerw. Usposobienie silne. Chłodno.

W iedeń 19 czerwc. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*38, Renta majowa 
101*75, Węg renta koronowa 97 85, Akaje suatr. 
i  ki kred. 684*25, Akoje węg. zakł. kred. 704*—, 
Akcje A aglobanku 277*— , Akcja Uaioabaaku 
540 — Akcjo Bankroraiau 455*50, Akcje Liader- 
bnaku 421 50, Akoje kolei państw. 706 60, Lom­
bardy 71 50. Akeje kolei Elbethal 450 '—, Akcja 
fabryki broni —*—, Akoje tytoniowe — 
Akaje Alpiny 414*—, Akeje Rima Muranji 519*— 
Akajc pragskiego Tow. łel. — , Losy turaaki* 
109' — , Ruble 253*— . Usposobienia silne.

Berlin 19 czerwca (Giełda poranna;. Akeje 
kredytowa 214 60, Towarz. dyskontowa 186 —. 
Usposobienie spokojne.

Nadesłaie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 czerwca 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. E. Dzieduszycki z Izydorówki. 
Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. G. Rudeł z Rudni. W. 
Prussnigg z Brzeżan. S. Pietruska z Nozdrzec. Z. Modze 
lewski z Podola ros. Hr. A. Dzieduszycki z Jaronki. R. 
Trenkwald z Monasserzysk. L. Fuchs z Suczawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dunin Borkowsiti z 
Mielnicy. M. Wysocka z Ostoburza. Z. Wolfarth z 
Demnicy. A Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. M. Rumwid 
z Rosji. W. Weygart z Podlisek. J. Smakowsk. ze 
Schodnicy. P Pieniążek z Lipinki. J. Madeyski z Krakowa- 
A. Paszkowski z Borysławia.

Rab ryk* ta nia pachadzi ad redakcji, która ta i ni* bierz* 
u  słabi* żadnej za nia adpawiedzialnaicl.

Nie łudźm y sam ych siebie. Pod tym ty­
tułem Gazeta Narodowa z dnia 8 czerwca nr. 
148 pisze: Nie dawno ogłoszono, że kawiarnia 
p. Ehrlicha (.Amerykańska*) godną jest widze­
nia dlatego, ponieważ c a ł e  urządzenie z m a­
łym wyjątkiem jest d z i e ł e m  firm lwowskich, 
że jakość i dobór materjalu chlubę im przy­
nosi. Byłoby to bardzo pocieszającym obja­
wem, gdyby rzecz się tak miała istotnie. Lecz 
w rzeczywistości ż a d n a  z wymienionych firm 
nie dostarczyła wyrobów lwowskich lub krajo­
wych. Nie są aimi obicia i dywany Haasego, 
ani żyrandole Lind^nbergera. który wyroby 
sprowadza wprost z Niemiec. Tak samo nie jest 
prawdą, jakoby piece Hartm utha miały być 
dziełem firmy lwowskiej. Pocóż więc łudzić pu­
bliczność, że to wyroby krajowe? Zamiast bez­
zasadnych przechwałek powinno było przedsię­
biorstwo w rzeczywistości dać zarobek firmom 
naszym. Zamiast sprowadzać piece kaflowe 
von Draussen należało się zwrócić do naszej, 
lwowskiej od 18 lat znanej fabryki parowej 
pieców, Kubin, Breth i Korzeniowski, która 
daje cbleb 120 naszym ludziom, a że byłaby 
to potrafiła, dowód na wystawie politechni­
cznej, gdzie jest wystawionych pięć artystycznie 
przez fabrykę tę wykonanych kominków kaflo­
wych. Nie nadawajmy zatem wytworom obcym 
miana .krajowych*, lecz popierajmy nasz, ro­
dzinny przemysł nie obłudnie ale szczerze tak jak 
on zasługuje. 8096

Atelier Dentystyczne, Hetnafiskr 6.
Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie cębór 

bei bólu, wstawianie sztucznych w kancznkn i zlocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperatury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie. 398
Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Instytnt techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika L 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatury z prawincji uskutecznia odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  a a ły  dzień.
Lekarz - dentysta Tecbnik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tutki i tolbułkl 
cygaretow e

SASSOWSKIB
„FIUT” 1 „OAT

Mfeaiku wianka przeźroczysta) (bibułka niegasnąctę
wyręba

S. W. NIEM0J0WSUE60
w e Lwowie.

Są wtząizii to libycli w

Dr. Zeion Lekki
aparatar mieszka obecnie przy nl. Kapanina I. <6 
ordynują w akerskaoh oblnrglozayoh od godziny 

S—6 popołndsin.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami*'

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę  b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Np żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj u dziełu Zarząd.

Z historji koronacji królewskiej
Londyn i3 czerwca.

Niedaleka już uroczystość koronacyjna Edwar­
da VII, jest w długim łańcuchu swych poprze­
dniczek, przez 10 z górą stuleci, p i ę ć d z i e ­
s i ą t ą  d r u g ą  z rzędu! Przenieśmy się teraz 
na cbwilę myślą o połowę tego tysiąca lat 
wstecz, do koronacji ostatniego PI a n t  a ge ne  ta , 
ona bowiem dostarczyła poniekąd wzorów do 
olbrzymiego korowodu, który w d. 27 bm. cią­
gnąć będzie ze wspaniałą pompą, przez ulice 
i place stolicy W. Brytanji.

Było to w dniu św. Swithona w r. 1377. 
Z szarych domów i gzymsów Londynu powie­
wają różnokolorowe chorągwie i sztandary. 
Przed ratuszem wznosi się studnia, z której 
czterema złotem i rurami wytryska wino. Dźwięki 
nieprzeliczonych dzwonów napełniają powie­
trze. Po przez różnobarwne tłumy ludności, za­
pełniającej ulice miasta, przeciska się świetna 
kawalkada rycerzy w stal zakutych, ze swymi 
pachołkami. Pośród tego pocztu jedzie na ko­
niu, pod błękitnym baldachimem, cały w bieli, 
z głową odkrytą, młodzian królewski .niewidzia­
nej przenigdy urody*... Ciemne gęste kędziory 
otaczają blade jego oblicze, z których świeci ja ­
kimś blaskiem zadumy i żałości para czarnych 
oczu. To R y s z a r d  II, syn .czarnego księcia* — 
otoczonego chwałą przez Szekspira — udaje się 
do W estminsteru na uroczystość koronacji. Gdy 
już ukoronowany wjeżdża do Toweru, witają 
go głośne fanfary, a rój jasnowłosych dziewcząt 
urody przecudnej, podaje młodemu władcy i jego 
rycerzom złote puhary z winem... Rozpoczęły 
się bacbanalje, które doprowadziły do tego, że 
wśród nocy musiano ukoronowanego młodzieńca 
w lektyce unieść na pół już nieżywego od bie­
siadnych stołów... Lecz ten przepych korona­
cyjny, nigdy przedtem nie widziany w Anglji, 
Ryszard przepłacił ostatecznie życiem własnem.

Dało to początek do groźnych, d lugrh  za­
targów króla z parlamentem, a skończyło się 
na tem, że rozgoryczona opozycja, pewnej m ro­
źnej nocy w lutym 1399, w zamku Pornfret 
kazała go siepaczom zgładzić... Powieszono go.

W lat siedmdziesiąt kilka później, na pu­
stych polach Bosworthu, pod szaro-żóltem skle­
pieniem chmur deszczowych huczała krwawa bi­

twa, ostatnia i najbardziej mordercza z wszy­
stkich walk , białej* i .czerwonej róży*...

R y s z a r d  III, ten zbrodniarz wstrętnej 
postaci, pasował się z H e n r y k i e m  T  u d o- 
r e m o koronę. W tem strzała ugrzęzła w szyji 
krwiożerczego szatana w ludzkiem ciele, Ryszar­
da i ugodzony śmiertelnie, spada z konia. Ko- 
rona, którą jako symbol swej władzy miał 
i w czasie bitwy na głowie, spadla mu z niej 
i zawisła na krzaku głogu. Ujrzał ją, w zmroku 
wieczornym świecącą zdała, lord S t a n l e y ,  
protoplasta dzisiejszych hrabiów D e r b y ,  po- 
skoczyl w to miejsce, zdarł klejnot drogocenny 
z ciernistych gałązek i za chwilę włożył go na 
głowę zwycięzey Henryka VII... Kościelnego bło­
gosławieństwa udzielił w Westminsterze królowi, 
znacznie później dopiero kardynał Bourcbier.

Znów upływa lat kilkadziesiąt i oto pe­
wnego słonecznego poranku majowego w r. 
1533, Henryk VIII w podbitej gronostajami 
purpurze, w obsypanym klejnotami płaszczu ze 
złotego brokatu na kwadratowych swych bar­
kach, otoczoay świetnym orszakiem, stoi w ogro­
dzie Towru, tuż nad brzegiem Tamizy, gdzie 
przybija właśnie płynący z Greenwich okręt. 
W białej, powłóczystej sukni, z koroną na ja ­
snych złocistych warkoczach, wysiada na ląd 
.najpiękniejsza z kobiet Anglji*, — A n n a  Bo-  
l e y n .  Huk dział wita z dala uroczą władczy­
nię, a król na czele pierwszych panów Anglji, 
zbliża się do niej ze słowami najczulszej miłości 
na ustach. Wkrótce potem — z woli Henryka — 
Anna przepiękna córa skromnego szlachcica, 
wsiada sama jedna do złotej karocy i wiozą ją 
do opactwa westminsterskiego, aby tam przy­
stroiła się w insygnia władzy królewskiej... 
I ten sam Henryk, w 3 lata potem w parku 
windsorskim, stał na swym rumaku łowieckim, 
grzebiącym niecierpliwie piasek kopytami, i z rę­
ką przyłożoną do ucha, wyczekiwał strzału ar­
matniego, który mu miał zwiastować, że oto 
głowa .uajpiękniejszej z kobiet Auglji* padła 
pod toporem katowskim...

Upływają stulecia... Karol II, przedostatni 
Stuart na tronie, był ostatnim królem, który 
w d. 23 kwietnia 1661 udawał się z Towru do 
W estminster z olbrzymią kalwakadą koronacyjną. 
Jego następca Jakób II, z praktycznej oszczę­
dności zaniechał lej kosztownej parady, a nato­
miast kupił dla swej żony, uroczo pięknej księ­
żniczki Modeńskiej z domu, klejnoty za 100 000 
funtów szterlingów. — Wilhelm III i Marja,

pierwsza królewska para w Auglji ukorowana 
z .laski parlam entu*, dociera przez ulice, za­
stawione szpalerami holenderskich żołnierzy, do 
opactwa, o dwie godziny później, jak było na­
znaczone.

Biedna królowa Anna koronuje się wśród 
tak gwałtownego ataku gośćca, że ją muszą 
literalnie podtrzymywać na tronie. Gdy Jerzemu 
II włożono na głowę koronę, wielki szafir wy­
padł z niej niespodzianie, co ogólnie przyjęto ze 
złą wróżbę. Mimo to znajdujący się pomiędzy 
widzami młody pretendent, Karol Stuart, nie 
może zdobyć się na odwagę, aby podjąć ręka­
wice .szampiona* królewskiego, który następnie 
w W estminster Hall na cały głos wyzywał ka­
żdego na rękę, kto odważyłby się zaprzeczyć 
prawowitości świeżo co ukoronowanemu kró­
lowi... Małżonki tego Stuarta, księżniczka Aus- 
pach z domu, formalnie obładowana byłą na 
tę uroczystość koronacyjną klejnotami, których 
większs część w y p o ż y c z o n a  była u li­
chwiarzy.

Goś oodohnego nie było już możliwie za 
Jerzego IV. Pod względem rozwiniętego przepy­
chu, jego koronacja zaćmiła wszystkie poprze­
dnie. Można też porównać z nią dopiero tę za­
powiadaną, Edwarda VII. Lecz i z innych wzglę­
dów dałaby się pomiędzy Jerzym IV a dzisiej­
szym władcą W. Brytanji pociągnąć, zdumiewa­
jąca podobieństwem wielu szczegółów paralela ! 
Jak Edward VII tak Jerzy IV robi zażywną 
swoją figurą wrażenie smakosza i bonwiwanta. 
I jeden i drugi dumni są ze swej nieprześci- 
gnionej e'egancji w obejściu, z nadawania tonu 
modzie w całej Europie, z rycerskiej swej .u le ­
głości* wobec płci pięknej... Jerzego .W span ia­
łego* odsjczególnia jednak pewna osobliwa wła­
ściwość. Oto był on najwykwintniejszym Gour- 
mandem i .popijalą* swych czasów. W  zamku 
windsorskim widać dziś jeszcze kryształowe pu­
chary olbrzymich rozmiarów, z których co rana 
wypijał jeden g o r z a ł k ą  wypełniony, .ponie­
waż nie może tak na sucho przełknąć herbaty 
na śniadanie*, Na swoją garderobę wydawał
100.000 funt. szterl. (t. z. 2,400.000 k.) rocznie! 
Długoletnim jego faworytem i doradcą był słyn­
ny podówczas Beau Brummel, .ty ran  mody* i 
.książę szyku*, wynalazca sztywnych krawatów, 
wprowadzonych obecnie znów w użycie przez 
rozmaitych ,m eta-gogów *!

Maniery tego króla szykowców, były — w e­
dle lorda Byrona — nieporównanej dystynkcji.

Był bowiem skończonym mistrzem tz. bongenre'u, 
nie przestawał być królem, choć był, jak Bela, 
pijany i z nienaganną dystynkcją pada) zawsze 
pod stół, zuużony nadmiarem trunków. Poli­
tyka nie kłopotała go i nie obchodziła wcale. 
Ks. Wellingtona, po bitwie pod Waterloo, po­
witał temi słowy: ,Cóż tam słychać mój W e­
llingtonie? Naturalnie nie mówię o polityce, 
którą niech wszyscy djabli wezm ą, lecz o ko­
bietkach !“ Świat też cały i... półświatek roz­
brzmiewał awanturkami miłosnymi Jerzego IV. 
A dewizą jego było zawsze: ,F a t, fair and 
fourty /* (.O tyła, blondynka i czterdziestka*). 
Go prawda — gust miał szczególny... Jego uro­
czystość koronacyjna — a już 10 lat przedtem, 
dzierżył był rządy jako regent — odbyła się 
ściśle wedle średniowiecznych zwyczajów, a jej 
punktem kulminacyjnym był publiczny bankiet 
państwowy w starożytnej Westminster Hall. 
Król jegomość w koronie na głowie, ze ziotem 
berłem w prawicy, prezydował tej uczcie. Zje­
dzono na niej 7000 funtów wołowiny i tyleż 
wieprzowiny i 20.000 funtów barauiny. Przy- 
tem coś 1.400 gęsi, kur i kapłonów. Przyrzą­
dzenie potraw, pochłonęło 1.593 funt. słoniny, 
912 funt. masła i 8.400 jaj! Wypito zaś 120 
tuzinów flaszek szampana, 20C tuzinów flaszek 
czerwonego wina, 100 tuz. flaszek mozelskiego i 
reńskiego, 400 tuz. flaszek sherry, potweinu i 
madery, wreszcie 100 galonów ponczu. Po bie­
siadzie, publiczność przypatrująca się jej z try­
bun, zwaliła się na resztki jadła na stolach i 
przy tej okazji skradziono większą część złotej 
i srebrnej zastawy.

Jakkolwiek król, chcąc lud angielski w do­
brym humorze utrzymać, rozrzucał pieniądze 
pełnymi garściami i jego koronacja pochłonęła 
bajeczne sumy, nie obeszło się wśród mej je­
dnak bez niemiłego epizodu. Mianowicie jego 
małżonka, królowa Karolina, niedługo przedtem 
stawała przed sądem w skandalicznym procesie, 
oskarżona o wiarołomstwo z kamerdynerem Ber- 
ganim. Uwolniona — acz pono niesłusznie — 
od zarzutu, na tej podstawie domagała się ucze­
stnictwa w koronacji. Zjawiła się też, u boku 
lorda Hood, przed portalem południowym świą­
tyni i zażądała od straży, aby ją  do wnętrza 
wpuszczono. Zapytano ją jednak o kartę w stę­
pu. .W szak to królowa wasza — wtrącił na to 
lord towarzysz — ona chyba nie potrzebuje 
karty wstępu !* Z uśmiechem żałośnym i ze łza­
mi w zawsze jeszcze pięknych oczach, dodała

Karolina drżącym głosem: .Jestem  przecież kró­
lową... wpuśćcie mię, proszę!* Lecz straż po­
słuszna rozkazom króla, nie dała się zmiękczyć 
prośbą i wśród szyderczych śmiechów tłumu, 
musiała upokorzona i złamana c7emprędzej stąd 
uchodzić. W  niespełna trzy tygodnie później 
umarła. Rządy tego .wspaniałego* króla nie 
były ani długie, ani sławne...

Następna — w 18 lat później — kor ona­
cja Wiktorji, nie miała wprawdzie równie d ra­
stycznego interm ezza, za to jednak utykała co 
chwila w programowym rozwoju olbrzymiego 
tego widowiska. Zaniedbano urządzić przedtem 
niezbędne w takich razach próby i młodziutkiej 
królowej nie pouczono należycie co do mnóstwu 
szczegółów długiej cerem onji, skutkiem czego 
biecaczsa w stanowczej chwili nie wiedziała 
nigdy, cc ma ze sobą począć. Ciągle też była 
w śmiertelnem zakłopotaniu. Gdy spostrzegła 
irytację arcybiskupa Canterbury’skiego, z tego 
powodu, iż w czasie modłów za spiesznie po­
wstała, odezwała się zastraszona do lorda Thy- 
m e: ,Co ja mam teraz robić? To okropne... 
wszystko robię blędaie!* Gdy jej podano wysa­
dzone klejnotami jabłko państwowe do rąk, py­
tała, co ma z tem uczynić? .N ajj. pani musi 
trzymać go w ręce!* — brzmiała odpowiedź 
w. mistrza ceremonji. ,Ach Boże, ono takie 
ciężkie* — narzekała z cicha. — Wśród nie­
przeliczonych aktów symbolicznych, z których 
składa się obrzęd koronacyjny, odgrywa główną 
rolę włożenie historycznego .pierścienia We- 
dding* — przez arcybiskupa z Ganterbury — 
na palec monarchy, co ma oznaczać p o ś l u ­
b i e n i e  g o  k r a j o w i .  Otóż tradycja mówi, 
że czem ciaśniej ten pierścień leży na palcu ko­
ronowanego, tem dłużej trwać będą jego rządy. 
Więc też dla panieńskich rączek Wiktorji zwę­
żono pierścień rzeczony bardzo znacznie. Nastę­
pstwem tego było, żc Wiktorja o mało nie pla 
kala z bolu, gdy nieubłagany arcybiskup sili, 
mocą wciska; jej tę obrączkę nu palec wska­
zujący.

Obecna koronacja Edw arda, potrwa zna­
cznie już króciej od koronacji matki a to dzięk 
wykreśleniu przezeń z programu rozmaitych a r­
chaicznych zwyczajów ceremonij. Mimo to — 
w razie gorąca czerwcowego — da się nielito- 
ściwie we znaki i wygodnamu władcy Albjonu 
i jego gościom z wszystkich 5 części świata.

B E L L E - Y  C J E ”

Dziś i codziennie KONCERT słynnej kapeli tamburynowej .Eicelsior* pod dyreł 
J. HELLERA. Śpiewy zbiorowe i solowe w 8-miu językach.

Początek o godzinie 9-tej wieczór. — Wstęp wolny. * * ^ g  762 
L o k a l  wspaniale odnowiony, oraz zaprowadzona elektryczna wentylacja-
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść (  francuskiego.

— Dla tego — odpowiedział — ze nie po­
trafiłaś czytać w mojej duszy, odgadnąć po­
trzeby tkliwości, dla tego, Ze nie potrafiłaś za­
trzeć innego obrazu w mojem sercu, obrazu o 
tyle słodkiego, o ile ty byłaś wyniosła i dumna...

— P o la ! — szepnęła, zaciskając pięści. — 
Pola!... Ją to powinnam była zabić!

— Pani — rzekł, — twoja natura na 
wierzch wychodzi. Dlaczego miałabyś ją  zabić? 
Pola zapomniała mie, tak jak wszyscy. Poszła 
za mąż za innego. Wreszcie na niej się pomści­
łaś okrutniej jeszcze, ponieważ ukradłaś jej 
męża.

— Panie!... — krzyknęła Solange, p rostu­
jąc się śmiertelnie dotknięta.

Temu człowiekowi, którego kochała do te ­
go stopnia, że stała się zbrodniarką, którego 
kochała jeszcze, namiętnością dziką i ślepą, nie- 
tylko zmarnowała życie, odebrała cześć, przy- 
przywiązanie kobiety wybranej, lecz nie potrafiła 
uszanować go w lej miłości, którą utrzymywała, 
że jemu oddała. Zdradziła tę miłość raz, wy- . 
cbodząc za Prospera Langlais, zdradziła wstrę- I 
tniej jeszcze, oddając się temu zdrajcy, Ceza- |

remu, z którego chciała zrobić wykonawcę swo­
ich zamiarów.

— Ukradłaś jej męża — mówił — to jest 
człowieka, któremu ją  dałaś, żeby mnie w serce 
trafić. 1 patrz sama, dokąd doszła twoja po­
dłość : wzięłaś człowieka godnego pogardy i po­
gardzanego, ażeby dowieść mi, że byłbym dla 
ciebie igraszką chwili. Mnie, którego niby ko­
chałaś, pogrążyłaś w otchłań wstydu i rozpaczy, 
a jemu, istocie podłej, którą starałaś się ze­
pchnąć jeszcze niżej i upodlić, dałaś wszystko 
co może dać kobieta człowiekowi kochanemu. 
Cóżbyś mnie dać mogła? Jakie byłoby moje 
szczęście, to szczęście, które pierwszy lepszy mógł 
otrzymać, ponieważ nędznik bez czci i wiary, 
bez inteligencji i serca otrzymał od ciebie
wszystko ?

Solange obrzucona wstydem, wrzała zem­
stą i odezwała się z w yrzutem :

— Nie mówiłbyś w ten sposób, gdyby ten 
człowiek był tu i mógł ci odpowiedzieć.

— GezaryJ Gorlin — wyrzekł Jan  z po­
nurem spojrzeniem — śmiesz grozić mi Ce­
zarym ?

Podniósł groźnie rękę i spuścił ją  na stół z 
taką silą, że deska pękła.

— Cezary! — ciągnął. — Jak pani mo­
żesz przypuszczać, że ten człowiek budzi we
mnie co innego, niż najgłębszą pcgardą? On 
je3t twojem narzędziem, lecz jest także mojem

i lepiej umiem go używać, niż pani. Nie radził­
bym mu przyjść w tej chwili. Jeszcze nie doj­
rzało we mnie przebaczenie.

Umilkł i zaczął chodzić po pokoju krokiem 
gorączkowym; po chwili mówił d a le j:

— Cezary! Ależ cd lat] dziesięciu on do 
mnie należy duszą i ciałem nie wiedząc o tern, 
dziesięć lat rządzę mm podług woli, szpieguję 
na mój rachunek i przez niego wiem o każdym 
twoim czynie i ruchu, dziesięć lat posługuję się 
nim dla dowiedzen.a mojej niewinności, a tern 
samem twojej zbrodni. A dziś trzymam go je­
szcze lepibj; dziś, kiedyście związani silniejszem 
węzłem, '^niż twoje podwójne wiarolomstwo 
małżeńskie, węzłem spólnictwa w morderstwie 
Stronga. Czy wątpisz jeszcze w moją władzę 
nad tym człowiekiem i nad tobą?...

Straszny był, gdy to mówił. Wydawał się 
wyższy, a czarne oczy błyskawice ciskały.

Ona zbladła, lecz widać było, że złe instyn­
kty w niej nie umilkły.

On to spostrzegł.
— Widzę, iż pozostały ci jeszcze sposoby, 

raczej zdaje ci się, że pozostały. Miłość twoja 
dotąd sprowadzała na mnie nieszczęścia i my­
ślisz z lubością, że i tak dalej będzie. Mówisz 
sobie, że w tej chwili, w tym pustym domu, 
ty mnie masz w rękach i możesz zgubić Parnię- j 
tasz, że jestem skazany zaocznie i potrzebujesz I 
tylko zadenuncjować, ażeby dokończyć twojego ■

Jzieia podłości, wydać mnie prawu, które od lat 
dwudziestu trzyma miecz swój zawieszony nad 
moją głową.

Odwróciła twarz zaczerwienioną wstydem, 
czuła bowiem, że odgadł tajne jej myśli.

— Jan ie! — szepnęła zwyciężona, nie pró­
bując już walczyć.

— Otóż, omyliłaś się, Solange. Nieszczęście 
zrobiło że mnie człowieka doświadczonego i 
praktycznego, nie przedsiębiorę nic, nie obra- 
chow a„szz pierwiej. Wszelkie ostrożności przed­
sięwzięte, nie maszj już przeciw mnie ucieczki 
do tej sprawiedliwości ludzkiej, którą już tak 
łatwo oszukałaś. Od wczoraj, od południa, 
jestem bezpieczny. Dwadzieścia lat upłynęło, 
zdobyłem przedawnienie.

Osunęła się na podłogę. W strętna myśl, 
która przyszła jej do głowy, a którą on odgadł 
nie była już żadną pomocą.

Podniosła się nagle, twarz jej rozpacz wy­
rażała.

— Więc dlaczego mnie nie zabiłeś ? — rze­
kła. — Dlaczego mnie teraz nie zabijesz?

— Zabić? Dlaczego? Tylko ty umiesz za­
bijać. Zkąd mogło ci to przyjść do głowy?

— Czyż nie przyszedłeś, dl? wykazania 
twojej niewinności ? Jeżeli jej dowiedziesz, to 
mnie potępisz.

— Winien to jestem mojemu nazwisku 
skalanemu, zmarnowanemu życiu ..

— Widzisz, że to znaczy to samo. co 
mnie zabić.

— Wolałabyś umrzeć?
— Ab, tak! — krzyknęła. — T ak , wola­

łabym umrzeć!... Zabij mnie, a będę cię błogo­
sławić !

— Solange! — r z a l  Jan Gallois głosem 
zmienionym.

Gdyż zaprawdę w kczyau tej kobiety nie­
spodziewanym, dziwnym, odczul nakoniec dźwięk 
prawdy.

Mówiła bowiem, jakby zmuszona silą we­
wnętrzną :

— Tak, zabij mnie. Nie wiesz, jaL dobry 
uczynek spełnisz. To dziwne, co ja mówię, p ra­
wda? I być może. iż nie rozumiesz mnie... 
Spróbuj, może zrozumiesz, wytlómacz to mnie 
samej, jeżeli możesz. Potrzebuję tego...

Widzisz Janie, jestem potworem. Co za 
szatan mnie opanował? Odkąd jestem bogata, 
uczyłam się, kształciłam. Zadaje się, że w hi- 
storji były takie, jak ja, kobiety, królowe, ce­
sarzowe, istoty szalone ambicją lub namię­
tnością.

Ja taka sam? jestem, Janie. Potrzeba mi 
złota, złota, jeszcze złota. Co z niem zrobię, 
nie wi?m. Nie widzę złego, raczej nie rozumiem, 
co jest zie, co jest dobre. Nie znam uczuć m a­
cierzyńskich, nie kocham nikogo, może nawet 
nie mam rozumu. (Ciąa dalssy «tasv.)

P o l e c a  wio H O T E L  F R A N C U S K I p placu M ariackim  we Lw ow ie ‘W
wzorowo urządzony 140

I C  Pokoje od 80 oeutów.
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Fab ryka  i skład powozów
M. MICHALSKI

w t Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonaje I nu na składzie wszelkiego rodzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
l y r o t y  czu to  Krajowe sgrrelaje g o l p a r a m

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
□miarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplonem honorowym.

Obwieszczenie.

Prez. 9981 
15 L/2

Prezydjum c. k. Sądu krajowego wyższego we Lwowie rozpisuje 
rozprawę ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo dobudowy i rekon­
strukcji gmachu dla sądu powiatowego z aresztami i urzędu podatko­
wego w Bolechowie.

Oferty wnosić należy do biura c. k. ministerjalnego starszego 
Rądcy budownictwa Franciszka Skowrona we Lwowie p rzy  ul. B a to ­
rego l. 1 najdalej do 21 czerwca 1902 godzina 10 przed południem.

Plany i Kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo spra­
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze tegoż star. Radcy budownictwa w godzinach od 
9 do 12 przed południem.

Lwów, dnia 14 czerwca 1902. 757

X
U Z D R O W I S K O

Kąpiele Hall
GÓRKA A U ST R JA .

P itr w iio n ę d n e  kąpiele jodowo-brom owe a podaóża 
Alp. — W s k a z a n e :  we wszystkich skrofulicznych i tajemnych cho­

robach! Najnowsze leczenie. — lnformacyj udziela 
4045 Z arząd  Z ak ład a. ,  _

X

„Zygmuntówka« Zakład wodoleczniczy
i Sanatorjum

a d  S & 8 8 Ó Y  (stacja kolejowa Z ł o c z ó w ) .
Fołożony w uroczym parku z olbrzymim stiw em , otoczony zewsząd szpil­

kowymi lasami, odpowiada wszrlk m warn ikom klimatycznym, tnż przy parku 
płynąca rzeka Bug dostarcza orzeźwiających kąpieli. — ZakL d w bieżącym rokn 
został zupełnie odnowiony, elektrycznie oświetlony i urządzony wedle najnow­
szych wymagań leczniczych Przyjmnjefchorjch cierpiących n i  o sirt i chroniczne 
nieżyty błon Śluzowych, dróg oddechowych i pokarmowych w połączeniu z od- 
powiydnią dyjetą i , iciem stozownych wód miner, lnycb, w chorobach ż łądk.', 
k:szek, wąt-oby, pęcherza i narządów płciowych, przy zaburzeniach w krążeniu 
rwi, csłibieniach serca, nawałach krwi do głowy, c erpienia b hemoroidalnycb, 

nieprawidłowej regularności, przy zabnrzeaiaci w odżywianiu t. j. niedokrewno- 
ści, błędnicy, o ty łość, podagrze i zołzach, przy chorobach ogolnycb nerwowych, 
jik  neurastenia, hy%tena i hypochondja, nadto Zakład przy maje M T "  ograni- 
i zoną liczbę sercown-chorych, przeprowadzając leczenie s osobem. st sowaaym 

w Nanheim m i  w końcu szukających pokrzepienia w rekonwalescencji 
Kierownictwo Zakładu objął w sezonie bieżączm Dr. Alfred Burzyński ze Lwswa

Dyrekcja Zakłidu poczyniła wszelkie starania, aby uprzyjemnić pobyt 
P. T. knracjnszom i w tym celu angażow ać wyborny muzykę, gry towarzyskie’ 
tes tra  amatorskie reuniony, jazdę łódka w1', festyny i wycieczki w okolice Ole" 
ska, Pcdaorzec i in.

Komunikacją ze Złoczowa ułatwia stałe knrsujfc-y omnibus i dorożki.
Restaurację i doborową ułużbę kapUlo? ą sprowadzono ze Lwowa
Prospekty i cenniki wżsyta Dyrokcja Zakładu. 760

Przez D r .  J .  U . P o p p a  c. k. nadwornego dentystę Wiedeń XlI[/6I
uw alniany się od boln zębów, złych zębów i różnych dolegliwości nst i zębów, 

chronimy się od takowych i utrzymujemy je w dobrym stau:e.
tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem i moją firmą 

no 2 kor. 80 hal.. 2’—, 1’—
w tubach czyni zęby uderzająco białemi

Prawdziwa
113

Anaterynowa parta do ząhćw me pieui się, dlatego jest najnieszko-
dliwszą i najtańszą pastą.

Proszek do zębów 1 kor. 26 h. Anaterynowa pasta do zębów w szklanych flako­
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0-70, plomby du zębów 2 kor., mydło ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, drognerjach i wyb tniejszych handlach

Zakład

W" MORSZYN
Sezon od 

Nowe urządzeniu

zdrojowo-kąpielowy ■

USZYN sbsk Stryja I
d 1 czerwca do 15 września.
" 9 1  689 I P '  Nowe łazien k i |

Kawiarnia Teatralna
Dzli K O N  O K  F Ł T  I codziennie

I . tfęgierskiej orkiestry cygańskiej 
K o c zś  A n ta l 758

nlubiony skrzypek Loubeta, prezydenta Rzeczy pospolitej frncusk ie j 
uznany ogólnie za najlepszego skrzypka cygańskiego na Węgrzech.

Wyłącznie alty pierwszorzędne.
Cymbały w podwójne; obsadzie Orkiestra miała wielokrotnie zaszczyt 
produkowania s ę wobec panujących, stanowi więc wielką atrakcję

Po raz pierwssy w Galicji,

g )© © © © © © © © © © © © © ©  O ® 0 9 Q  9 © © Q )fó

L Losera master Dla m m lów
F r i s r ,  nąflepury Irodeh  

przeciw  aagutotkom , nubruLals łonclom ltd.

Główny skład f
L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I | | c a i * Q  plastru dla turystów 
trzeba N -U O W Id  po g . i - fgpo

Ot eabyoir w wszyitkiot. ■ntekaon 308

Do nabycia w aptekaćo ws Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K Krzyżanowskiego, 
P. Mikoiascba. J. W ewitrskicgo, Z. Rnckera; w Tarnopolu L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w Czsrtkswls L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Ksłsmyl L. E. 
Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski: w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam­

borze J. Lepianciewicz w CzernlewotPh Grabowicz i Herold.

Przeciw Molom!
poleci handel farb i materjałów

0  T . W IN K LER A  S y n a
we Lwowie, Ryn tk 26 

ZIÓŁKA antim olo./e 
NAFTALINĘ w kryształach 

KAMFORĘ 
LIŚCIE paczula we 

PROSZEK dalmalyński 
ZACHERLIN i ANDELA 742 

PR713ZEK zamorski 
TERPENTYNĘ i t. p.

XXxxxxxxxxxx
Hrebenów

w Karpatach
Miejscowość idealnie pcLżona, wśród 
gór pokrytych l-.sami świerkowymi nad 

rzeką Oporem.

W pensjonacie Glińskiej
ł.woit-, życie smaczne, zirow e, ceny 
nm arkohaue. Stacja kolejowa, poczta i 

teleg af w miejscu. 653 
Adres: Glińska w Hrebenowle.

łO O O O O O O O ts O W

EM O RO ID Y
wewnętrzne i zewnętrzne połą­
czone nadmiernym upływem 
krwi leczą szybko przez użycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w Paryżu. 2025 

W Krakowie w .ptekach t'p. 
Wiszniewskiego i Rtdyka.

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolascha i W en.órskiegc.

Nowość!!! 
Przeciw  pluskwom

M aszynki 
do zupełnego wytępienia przoz 

wypalanie
dalej

Tynkturę na pluskwy
Hartmanna 

M T  I Tynkturę Zacherhn "‘SM
poleca 722

Alojzy fliibner
Lwów.

Złoty medal. Marka ochronna.

Eugeniusz Heller
aptekarz w Krakowie

poleca

Antyseptycsne wyroby
dla racjonalnego pielęgnowania zębów 

i jamy ust.
PASTYLKI DEHTULINOWE flakon 1 k. 
DENTOLIN proszik do zębów słoik 1 t. 
PASTA DENTOLINCWA bez mydła 

59 hal. tuba. 713
Składy we Lwewle: 

w aptece Mikoiascba, Pilewskiego, We 
wiórskiego, w drognerji Langa i P ilar­

skiego Recbena, 
w handl. Starka" Gahrjeia Bromilskiego.

Najnowszy

Cennik
o p u & c lł d r a k  i j»st do dyspozycji 

dla P. T. Publiczności u 649

Alojzego H U b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

1 P°»P- | osob.
['i/.ycli. o gudz.
■

1  2-31 -

I  - 3-35
6-iO

- 6-20

— 6-50
— 7.45
— 8-00
— 8-10
— 8-15

8'50

__ 10-25
— 11-55
— 1-10
— 1-23
1 35

T-15

2-35 -

- 3-i-i

- 4-40

- 5-35

- 5-40

— 5-50

M i m

3 04

8-40 -

9-12
9-20

i  - 9’25
R  _ 9  :VLi  "

!»•;><)

8 - JO 03
r  " 10-29

I  - 10-50

Do Lw ow a z:
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
1110 do 30,4), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, Czudina, Seretliu, Radowiec, Valeputny 
i Suczawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, 

Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p, Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezo (od 13J7 do 31.8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowic (od 15j5 do 1419 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcim a, Stróża, Orłowa (od lj5  do 30 (9 włącza.), 
Mezó Laborcz (Pesztu)

Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KordsmezÓ 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra­

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

Husiatyna, Kopy czy ni ec 
Brzuchowic (od ló maja do 15 września włącznie w niedzielę 

i święta)
T uch Ii (od 15,0 do 30,9), Skolego (od I[5 do 30j9), Stryja, 

Ch\rowa, Borysławia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Ko- 
pyczyniec

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra­
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ca, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w 

dzielę i święta'
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra­

gi), Zakopanego przez Kraków (od 25 0 do 15 9), N. 
Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15{9), Jasła, Lubaczowa, Sa­
noka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie)
Ickan , (Bukaresztu), H usiatyna, KórBsmezó, Potutor, 

Nowosielicy, Valeputny, Suczawy 
Janowa (od 1 maja do 30 września)
Szczerca (od ljG do 15 9 włącznie w niedzielę i święta) 
kr.ikowa, (Berlina, W rotław ia, Wiednia, Warszawy), 

Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopy czyni ec, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu­

siatyna, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

POCIĄGI
posp. J osob.

8-30 -

8-40

2-00
2-15

3 05

315
3-26
3-30

6-10
6-20

630

635
7*10
8-16
8-25
9-00 

10-05 
10-30

-  1110

LEJ

Ze Lwowa do:
(z dworca płównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, P ra­
gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła , Chabówki, Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass Bukaresztu Conslancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórósmezó, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se­
rethu, Borodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącz, codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Korósmezó, 

Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Br odo w, Kopyczyniec, 

Husiatyna
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sano­
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, O rło­
wa (od l  lipca do 15 września), Jasła 

Ławocznego, Cbyrowa, Borysławia Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowjec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września włącz, w niedziele i św.) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa

Szczerca (od 1]0 do 15]9 włącznie w niedzielę i świata) 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześ. włącz, w niedziele i ś 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk. Wyżnicy 

Koi ósmezo
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisba 

du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są­
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włącznie), Skolego 
(od 1 maja do 30 września włącz.), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisławowa, Żydaczowa
ikowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, Mezó-Laborcza, (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (od 
1 maja do 30 września), Oświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w dni powszednie.
i od 16 września do 30 kwietnia 1903 wł. codziennie) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławiu, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokalu
Brzuchowic (od 15 maja do 14 wrześn, wł. w niedzielę iśw.) 
Przemyśla (od l  maja do 30 września wł.)
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Bro­

diny, Snczawy
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls­

badu, Chyrowa Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczyfk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, H u­
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynic*.

Husiatyna 
Tarnopola, Potntor
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za 

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Hu 

siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — Czas środkowo-europejski jest ̂ późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
1. tt od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozklaoy j zdy i t. p. binro informacyjne kolei państwowych ful. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12).

wielki tybór
KRAWAT angielkicb 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1'20 
PŁASZCZE gumowe 
PŁASZCZE wełniane „Reglan" 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, h OŁNIERZE

Kompletne w p r a w y  ffęrtii
poleca

Tadeusz Górski
Lwów

Plao Marjaoal I. 8. 666

7 fl W t !  przerabiam każde najmocniej 
fali O Al. zbite materace (6 poduszki) 
Drelichy na pskrycie po 60, 60, 70, 80 
do 1 60 z', ra  metr. Stare kołdry prze­
rabiam, or z polecam najlepize Kloty 
wełniane i jedwabne atlssy na pokrycie 
Józef Scboster, Lwów Kopę1 ■ - a 5. 8081

SZCZOTKI do rinkiea i włosów 
SZCZOTECZKI do z^bów 
GRZEBIENIE rogowe i kauczuk. 
TRZEPACZKI i pióropusze 
ŚMIECIARKI blaszene 
SZCZOTKI ćo zamiar i fro t-rjw . 
KOGÓŻKI kokosowe i trzcinowe. 
SKÓRKI irch we 
GĄBKI toaletowe i porozowe

poleca handel 74C
o. t .  W inklera Syna

Lwów, Rynek 2*.

H flfi7V II8 Parowa odetyszc a najznpeł- 
in ttS faJim  nifj stare, zbite poduizki 
pierzenne w praniw oi kołder i m atera­
ców, JOZE1? SCH! ISTER, Lwów, ulica 

Kopernika 5. S '95

Ii.icytc.cja
w Oleszycach

na wszystkie irw ent.rze , z powoda koli­
zji z jarmarkami i ionemi licytacjami 
w okolicy o d ło ż o n ą  z: stała na Diatek 

dnia 9 7  C iB r ^ C * .  671

Zarząd dóbr Olesz ce

D r. Ostuseewski-Barański

l krainy siu wysp
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artystj-m alarza p. W Heraslaewloza.

LWÓW 1902.

N a M e in  drutam i fc. Sciimitta i Sn.
Główny skład w ks ęgarni 

H ALTENBERGA l <w ó w , pl. Marjacki.

Cement
po cenach dawnieszych wagonami i 

w beczkach pojedyńczy h

WAPNO HYDRAULICZNE
z KUk STEIN

a 722

Alojzego kit bnera
we Lwowie, 

■ i a h  -  i Wk . i

Dr. K . Ostassewski-Barański

K rw a w y rok ( f 8 4 6 )
bpo« kaduko hia tery out 

(Blblietekr Pewnechaa Nr. 902/6). 
Cena 1 ker. 20 h.

Dr. K. Oitasscwśki-Baratelń

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Blblietekr Pewnecku Nr. 855/01.

Cena 1 ker. 44 h.
De nabycia we weiyetkich kiię 
l #4 księgarni nakładowej W. ~ 

w Ztecsewie.
erkandla

P  • sw IedsiaiatY  m  r o d a b a je :  D r  E u t e f o r a  O s t r e io w s k i - l a r a ś ik t . W b ś f ia k e L  I w y d a w o y : D r  O s taa iew ak i-B an U lrk F , M ilaki i S r . Z drukarni V. Sekwitta i pod a n ? l t a  St. FietrowebiegOi


